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Czas odnowić przedpłatę
na rok 1907.

Przedpłata na Gan etę N arodow ą wynosi: 
we Lwowie: na prowincyi: 

miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 b.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 b.
półrocznie 12 kor. 15 kor. —  h.
rocznie 24 kor. 30 kor. — b.

Prenumeratorowi® „Gaz. Nar.“ mogą po 
■ i 2 o n e j cenie, bo kwartalnie tylko za d o ­

płatą 2 kor. 40 h. otrzymywać warszawski „Ty- 
fodm k mód i powieści11, 1 u b również warszaw­
ski tygodnik „Ziarno1* z 12 tomami rocznej 
premii.

Przedpłatę nadsyłać najlepiej pod adresem : 
Administracya „Gazety Narodowej* we Lwowie 

Kopernika 7

Z obozów ruskich.
B n eb przedw yb orczy .

Sprawa koncentracyi ruskieb stronnictw 
na czas wyborów znajduje się obecnie w ńlęd- 
Mm kole. Partya „ukraińska" czyli tak zw na- 
Dyonał-demokraci gotowi są wejść w „porozu- 
mmje" zarówno z moskalofilami, jakoteż z so- 
syalistami i wrogo wobec księży usposobionymi 
radykałami. Ale tabor p. Romańczuka i Oleśnic­
kiego żąda, aby wspomniane partye poddały się 
pod komendę narodnego komitetu. Te me chcą 
uę w żaden sposob zgodzić na tazą konsolida- 
cyę; starorusini obawiają się, aby nie zostali 
zmajoryzowam przez „m łodych", a socyaliści 
■ Witykiem, radykali z Trylowskim na czele 
pod żadnym warunkiem nie podejmą się wspól­
nej akC)i z „Ukraińcami*, jeśliby ci zechcieli 
występywać pod wspólnym sztandarem pospołu 
s  „kacapami-renegatami".

Jednem słowem sytuacya przedwyborcza 
przedstawia się na razie w ten sposob, źt> za­
równo Ukraińcy, jak radykali i moskalofile tw o­
rzą własne, odrębne komitety przedwyborcze 
i wystąpią z własnemi kandydaturami, a dopiero 
w ostatniej chwili, tj. przed wyborami, przyjdzie 
do  targów i kompromisów między wszystkiean 
partyami ruskiemu Organizacya komitetów okrę 
gowych, powiatowych, miejskich i wiejskich, oraz 
gromadzenie funduszów agitacyjnych przez wszy­
stkie partye ruskie odbywa się w bardzo szyb 
kiem tempie.

Najbardziej czynnym jest ukraiński narod- 
nyj komitet, który w ostatnim numerze „S w ob .“ 
woła do cłiłopów ruskich: „Zawjazujte wsiudy 
zwoi, osibni, chłopśki, szczyro poztupowi, ukra 
łńśki komitety, a pryjmajte do nych i łatynni 
kiw. Moskalofilskich ojców  i hospodynów omi­
jajcie, a gdzie tylko można rznijcie im prawdę 
w oczy. „Nute, cbłopy, do dił*, do pract8. Za­
wiązujcie wszęazie tylko swoje, cbiopsko-ukra- 
ińskie komitety pod sterem narodnego komitetu 
6  Lwowi*.

Moskalcfilski „Haliczanin8 zaś radzi „m ło­
dym zagorzalcom ukraińskim8, by przestali „kar­
mić naród mrzonkami i fantazyanu & aby przed 
stawili masom ludowym „realnuju russkuju pro­
gramu*. Galicyjscy „russey ludzie* powinni p o ­
uczyć naród, że „na Rusi galicyjskiej nie poczy­
na się i się nie kończy Ruś«, a powtóre, że lu­
dy Ausiryi i rząd będą się dopiero wtedy li­
czyły z R u sin m i w Galicyi, gdy oni „zajawią8 
publicznie, że stanowią nierozdzielną, jednople* 
mienną całość „s  wielikorusskim i biełorusskim 
narodom*. Gdy tutejsi Rusini ogłoszą publicznie, 
*e są Moskalami, wówczas „polsku ksiądzy i u 
csitieli* nie odważą się „pabacziti* russkich 
dzieci, a „politycy p ilscy nie ośmielą się t^rro 
ryzować właścicieli dobr, aby koniecznie 
sprzedawali z emię na parcelacyę samym 
tylko mazurom’ . — Ukraińskie „D .ło1* ze 
zwykłą przewrotnością bizantyńską zaleca, aby

skoro Połacy przemienili „bogaty i światły naród 
ukraiński* w paryasów w tern państwie, Rusini 
przy nadchodzących wyborach „usunęli z całej 
linii Dojowej kandydatury umiarkowane, a wysu­
nęli we wszystkich okręgach .krajni abo choczby 
najkrajnijszi kandydatury*, które porwą za sobą 
naród i .zadumane (?) rozbyszczactwo* odaprą 
takim samym orężem. Jak widzimy, ofieyalny 
organ „nar. komitetu* wcale niedwuznacznie agi­
tuje za wskrzeszeniem h a j d a m a c z y z n y .  Nie 
jest to dla nas czemś nowem. „D  jaczi* na li­
cznych wiecach i zborach dawno wzywali ch ło­
pów ruskich, aby prz? nadchodzących wyborach 
do parlamentu wybierali samych tylko „ o s  tr  y c h 
ta  z a u z i a t y c h * *  kandydatów, a o kandyda­
turach umiarkowanych, które należy usunąć z ca ­
łej linii bojowej, ani na wiecach, ani też w pra­
sie narodowieckiej wcale dotąd mowy nie było.

Bezecny „list otwarty*.
Zakordonowy polakożerca i anarchista „prof.8 

J. M. Hadieckij z Odessy, który przez długi czas 
grasował po Galicyi, Bukowinie i Węgrzech pół­
nocnych, szerząc między ludem ruskim ateizm 
i propagandę anarchistyczną, i umieszczał w ró ­
żnych gazetach swe demoralizuiące „orędzia", 
przypomniał się znów Galicyi, wydrukowawszy 
w chłopsko - anarchistycznym „Hrom. hołosie* 
wprost bezecny „ ls t  otwarty* pod adresem ks. 
biskupa stanisławowskiego.

Można sobie ju t z góry wyobrazić, co może 
napisać o katolicyzmie schizmatyk, me znający 
naszego kraju, nie władaiący językiem russim 
ani polskim, zacięty wróg wszelkiego duchowień­
stwa. Diiwić się tylko należy, że tutejsza gazetka 
chłopska, organ „wielkiego atamana* galicyjskich 
„Siczy" kozackich, dr. Kiryła Trylowssiego, p o ­
ważyła się puśció między lud ruski ten stek be- 
rezyj i obelg dla relign.

Ateusz Radieckij był na misyi ks. biskupa 
Chomyszyna w Kosmaczu pod Kołomyją, aby 
„przypatrzeć8 się jego popom i jego huculskiemu 
stadu, posłuchać, co  powiedzą biednemu, ciemne 
mu narodowi „popy narodnyky' i co  rzeknie im 
„pryroduyj demokrat, episkop Chomyszyn*. Z o ­
baczył tedy p R w Kosmaczu 5000 hucułów 
i około 50 „popów*. Huculi i Hucułki wywierali 
na mme — pisze „prof.8 z Odessy — pizyjemae 
wrażenie swymi poetycznymi strojami, ale na każ 
dym kroku om „ehapały mene za ruky* (jak 
brzmi przekład z rosyjskiego „Hr. Hoł. “), „chtiły 
ciłowaty, a jak ja ne dawau i kaz u, szczo to 
brich, ciłowały ruku choczby i popam", to oai 
caluwali moje suknie, sądząc (? ) , „szczo ja  p<p 
z Ukr.iny, abo Jerusolyma*. A dalej: „l mnie 
było „brydko i tiażko", patrząc na tych ludzi, 
których „hałyćki popy* nauczyli lak „łyzaty ruku".

Radtieckij, choć wróg księży, począł wsłu­
chiwać się w kazama „popów ". No i usłyszał 
„takt propowidy*, że lepiej mu było „toho mko 
ły ne czuty.8 Oto księża misyoaarze mówili hu­
cułowi otwarcie, że on jest pijamcą, że nie chcą 
pracować, że popełnia wiele grzechów, że jest 
dumnym i rozpustnym. Pewien Bazylianin „kry- 
czau na wsiu oborodu", że „Huculi grzeszą na 
każdym kroku, żs gdy nie będą słuchali swych 
„popiw ta nastaunykiw*, to będą cierpieli w pie­
kle straszecme męki8. P. „profesora* z Odessy 
oburzało to w najwyższym stopniu, że wszystkie 
kazania misyjne „wertyły sia koło czorta i pe 
kła, koło popa i nepokirnosty popiwśkomu auto- 
ntetu*. Lud niczego me rozum ał, a wieczorami 
pokrzepiał »ię w karczmie, a m *ye „popowskie 
go tylko „demoralizowały* i czyniły „jeszcze 
ciemniejszym, n>ż byt*, boć „popy* na mi»yach 
me oświecają Indu ruskiego, ale straszą go ja ­
kimś dyabtem, zaciemniają i bez tego ciemny 
jego umysł „strachom pro pekelni muky.*

Otóż to jest — zdaniem „prof." Badieckie 
go — „proklata systema": bo jedni straszą lud 
czartem, drudzy Bogiem, trzeci żandarmem czw ar­
ci urzędnikiem, piąci „wiazny :eju i kajdm am y8, 
a na ogół tylso straszą i straszą, a „bidnyj chłop 
słuchaje, dywytj sia i mjak ne zrozumije — de 
prauda, a de brechaia*. A da le j: „Słucha bie­
dny naród „poptwskych bajok pro czorta, ta pe*
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kto, pro muky brisznykiw w  pękli*, ale widzi, 
że i na ziemi „też same pękło, i te same dya- 
bły go gryzą ze wszech stron*. No a w rezułta- 
cie ten lud „upada na duchu, opuszcza się je ­
szcze bardziej, zabiera się do picia wódki. A pi­
jaństwo szerzą „sami popy".

Następuje przemówienie „ad personam": 
„Oj, atiec Chomyszyn, wy z waszymy popamy 
robyte wełyke złe dla bidnobo, ruśkoho naroda 1* 
Z  winy biskupa Chomyszyna „cały milion ruś- 
kiego narodu zaginął na Węgrzech*, a do zagła­
dy przyczynili się „świati o  taj popy*. „Profe 
sor* nie wspomina o tern, że antiruską, ekster­
minacyjną politykę wobec Rusinów węgierskich 
kultywuje z całą mocą i siłą sam rząd węgierski, 
ule pisze na wiatr, że „toż samo i wy, biskupie, 
robicie w swej dyecezyi i „netilko wy, ale wsi 
popy w Bałyczyni. Wam wszystkim popom ch o ­
dzi o to, aby narid chodyu a popiwśktm tuma­
ni*, żeoy nie widział światła i był zawsze „w a ­
szym rabom*.

„Prof." Radieckij powiada, że teraz nastał 
taki czas, w którym „ruśkomu narodowy w Ha 
łyczyni treba p daiaty sia* —  a wy w imię Bo 
ga i św. w a 8 z e j cerkwi prowadzicie borbę 
z biedną waszą inteligeacyą (tj. z  radykałami 
anarchistami)... Wy na migyach i w cerkwiach 
wyklinacie tych, którzy czytają „postupowi ga 
zety i knyżky... wy szerzycie w narodzie „ćmę* 
(ciemnotę) i przez to „sami sobi ryjete jam u", w 
którą wpadniecie sami, podobnie, jak wrzucanie 
w mą wszystkich, którzy szczerze pragną światła 
i szczęścia dla ruskiego narodu*.

Autor listu otwartego wołs do ks. biskupa 
Chomyszyna „pered usim huculskym narodom", 
że władyka „nie pragnie jego szczęścia, ale jego 
niewoli, że chce, aby biedny naról stał się jego 
niewolnikiem i dał się prowadzić przez biskupa 
„w  tę przepaść, z jakiej nigdy się nie wydobę 
dzie * Następnie pisze p. B . : „Tylko durnie me
rozumieją tego, czego chcą popi i czego chcecie 
wy, szanowny Chomyszynte. Tylko durnie aie 
rozumieją tego. że pan chce z biednego i ciem ­
nego ludu zrobić chłopa, który by się nie o - 
śmielił bron ć  swych praw „horożańskych'* i był 
niemym, „jak toj p eń '.

P. Radieckij odmawia patryotyzmu tym 
ruskim ks ężotn, którzy nie chcą propagować 
utworzonych przsz „atamana* Kiryłę bezwyzna 
mowo hajdamackich „Siczy*, biada nad ruskim 
narodem, w którym panują „popi*, a dalej za- 
pewaia, że „jeszcze n gdy me wydarzyło się w 
swiecie, aby księża podjęli się zadania duchowe 
go rozwoju i moralności wśród narodu, aby 
„popiwśke panowanie* podjęło się ekonomiczne 
go powodzenia narodu i rządu. Szczęśliwym mo 
że być — zdaniem p. R — tylko ten naród 
(jak np. francuski), który stanie na gruncie 
„prawdziwej* nauki i pracy realnej, a nie będz>e 
ml pokłonów przed ciemnotą i mistycyzmem!

W yniki zam km ięcia rdC iiu n < ótf gm iny 
m. L«owa —  za rok 1905.

I. a) P r z y c h o d y  z w y c z a j n e  
według budżetu 5.42S.254, według zamknięcia 
5,832 799 04 k. Z w y ż k a  rzeczywista przy­
chodów zwyczajnych +  404.545 04 k.

b) P r z y c h o d y  n a d z w y e z a j n e  
według budżetu 63.500 k., według zamknięcia 
8.372 92 k. N i e d o b ó r  rzeczywisty w przy­
chodach nadzwyczajnych — 55.12702 k.

Wynik ostateczny w przychodach o g ó ­
ł e m  k o r z y s t n i e j s z y  - f -  349 41802 k.

U. a) R o z c h o d y  z w y c z a j n e  we­
dług budż-tu 5 426*201 k . kred?ty dodatkowe 
67.601 92 k., razem 5 493.202 92 k ; według 
zamknięcia 5,461 799 15 k Z a o s z c z ę d z e ­
n i e  w wydatkach zwyczajnych 4* 28 403 77 k. 

b) R o z c h o d y  n a d z w y c z a j n e
według budże u 63.500 k , według zamknięcia 
2ó3 453 18 z. P r z e k r o c z e n i e  w wydat­
kach nadzwyczajnych — 189 95318  k.

W y n i k  o s t a t e c z n y  w rozcho­
dach ogóUm m n i e j  k o r z y s t n y  o 
-  161.549 41 k.

Z e s t a w i e n i e  w y n i k ó w .
ad I w przychodach korzystniejszy 4 - kor. 

349 418*02.
ad H w rozchodach mniej kof*|*tnT — A  

191 549 41. Ostateczny a M N  w y lfz  
za rok 1905 korzystniej«*7 ął fcadńal* j  - f  i .  
187*838 61.

Nadwyżką zatem przychońńjr zwyczajnych 
pokryte zostały wydatki nadzwycsajae bez naru­
szenia ich własnego kredyt* a reszta (koron 
187.868*61) wraz z zaciągmętą pożyczką (koron 
199000) od funduszu zaopatrzeń** członków 
admmistracyi niestałych dochodów amoiiłw+fu 
zaliczkowe prowadzenie bud iw f szkół aowrch 
na rachunek zaciągnąć się mająoąj nr len cel 
przez gminę 3 milionowej pożycs^ budowlanej. 
Całe bowiem przekroczenie wydatków nadzwy­
czajnych w kwocie 189.953 18 koron zużyte zo­
stało na dokończenie bulow y szkoły im. dobie 
skiego, *  pokryte wyżej wspomnianą pożyczką 
u funduszu zaopatrzenia. Czystą zaś zwvżkę 
przychodów a częściowo oszczędnościami budże­
tu rozchodów zwyczajnych pokryto dotacye na 
budowę domu przyszłej rakurni 25 000 koron, 
przyszłych aresztów miejskich 12 000 koron, u- 
rządzenie zakładu pogrzebowego 20.000 koron, 
tudzież na fundusz sporządzenia planu regrdacyi 
miasta w kwocie 5 000 k. Beszta zwyżki przy­
chodów, która łącznie z początkowym zapasem 
kasowym r. 1905, tudzież wynikami pozabudże­
towych rubryk kredytowooperacyjnych (iak 
sprzedaż i kupao papierów, zwrot zaliczek e tc ) 
złożyła się na zapas kasowy z końcem roku 
1905 w gotówce w kwocie 5L9.899 17 kor. była 
w roku 1906 źródłem zaliczkowych dotacyj na 
budowę dalszych szkół, jak szkoły im. Sienkie­
wicza i na budowę nowej fabryki gazu wodnego 
na rachunek zaciągnąć się mającej nowej p o ­
życzki inwestycyjaej, jakoteż na budowę publicz­
nych kanałów na rachunek niewypłaconej w ów ­
czas jeszcze w całości jednomilionowej pożyczki 
głodowej

Na osiągnięcie tak znacznej zwyżki w przy­
chodach zwyczajnych, ztozyły s ię : 1) opłaty
konsumcyjoe miejs ie, 2) myto drogowe, 3) po­
datek gminny, czynszowy, 4) dodatki do po łat 
ków stałych, 5) dodatek kwaterunkowy, 6 j po­
datek od psów 7) op aty placowe i 8) zwyżka 
dochodów niestałych, Z  d o c h o d ó w  ty h osią­
gnięto p 'n a d  budżet: ad 1) 56.934 61. ad 2) 
39.851-34. ad 3) 54 549 92 ad 4) 137 426 67 
ad 5) 24.273 7 )  ad 6) 9.43097, ad 7) 12 327 10, 
ad 8 ) 72025-70, wreszcie z opłat kinałowych 
k«otę 36 763 46, i z odsetek od chwi ow o loko 
wanej gotówki 4,720-12, z drobniejszych wpły­
wów uzyskano nadwy-kę +  36 765 33, czyli 
razem + 4 8 5  033 92. która to  suma skutkiem 
nieui8zczonych do końia roku zalejłośei z in­
nych rubryk ■—•80.643 83, data w rezuliace 
właściwą n a d w y ż k ę  w sumie +  404.515-04.

R o k  1906.
W obec niezamkniętyoh jeszcze rachunków 

za rok 1906 można dotychczas sądzić o jeg> 
przyszłych wynikmh z główniejszych rubryk 
przychodowych, których wpływy pob era się tyl­
ko po kon ec grudnia: takiemi rubrykami są
dodatki do podatków stałych i dodatek kwate­
runkowy. Pierwsze dały nadwyżkę + 1 1 7  6 50*31, 
drugi niedopieat tylko o — 3 056-44. W rezul­
tacie zatem okazała się z dodutkow do nodit- 
ków pań twowych n a d w y ż k a  1 l ł . 593 37

Oto są takie ostateczne wyn ki gospodarki 
Anonsowej gminy m. Lw owa Kezulttaty uzy­
skane wskazują, jak rozumne było prelimino­
wanie budżetu na rok 1905 przez ówczesnego 
gen. referenta k muzyi budżetowej dr. Tadeusza 
Rutowskiego, który układał w listopadzie 1904 
projekt budżetu razem z wielkim znawcą sto ­
sunków miejskich, ówczesnym wiceprezydentem, 
M. Michał-kim i prezesem komisyi budżetowej 
dr. A. Maryańskim.

Zamknięcia rachunkowe ułożył znakomity 
dyrektor Izby obrachunkowej p. Wiktor Chrza­
nowski wraz s rewidentem p. W ładysławem 
Tyczką. Zamknięcie rachunków funduszu gm ny

król. stoł m. Lwowa i zakładów pod zarządem 
gm iny zostających, za rok administracyjny 1905, 
obejmuie 454 stron druku m ąuarto. Nadmie­
nić się g od z , że referentem budżetów m Lwo­
wa w magistracie jest radca Bolesław Ostrow­
ski, który w swych przedłożen a< h stoi zawsse 
na wysokości zadania. Bolesław Lewicki.

Listy z  kraju.
H orodenka 19 stycznie.

(Działalność rady powiatowej.)
Żywioły radykalne, które przed kilku laty 

spowodowały rozwiązanie horodedskiej repre- 
zentacyi, a których przy wyborach dokonaaych 
w jesieni 1903 do składu rady pow. nie do­
puszczono, tudzież różne inne czynniki, które z 
zamętu, jaki panował wówczas w łonie repre- 
zeutacyi naszej i z ówczesnej nieodpowiednej 
gospodarki finansowej, poważne ciągnęli korzy­
ści, usiłują od niejakiegoś czasu p >dkooać po­
wagę i egzystencyę obsenej reprezentacyi powia­
towej i w zażaleniach wnoszonych do władz 
wyższych ustnie i pisemnie, oraz w różnych 
pismach radykalnych, przedstawiają obecną g o ­
spodarkę powiatu w jak najgorszem świetle, 
naj ooważniejszym członkom wydziału zarzucają 
niedołęstwo, a funkeyonaryuszom tegoż podsu­
wają różae nadużycia. Że tak nie jest, lecz, że 
owszem cała gospodarka powiatu tak wewuętrzna, 
jak i ogólno powiatowa za nowego wydziału 
weszła na właściwe tory i żs robi się, co  mo­
żliwe dla dobra powiatu i wszystkich jego mie­
szkańców bez różnicy narodowości, dowodzi 
tego złożone przez prezesa rady powiatowej An­
toniego T h e o d o r o w i c z a  na pełnej ra­
dzie 15 bm sprawozdanie z czynności wydziału 
pow. za rok ubiegły, a rok trzeci obecaej repre­
zentacyi.

Sprawozdanie zaznacza na wstępie, że przy 
pomocy pożyczki, zaciągnętej w Banku kraj. 
w r. 1995 w kwocie 45 000 k. uporząlzow aao 
gospoiarkę finansową powiatu, tak, iż z końcem 
r. 1906 po zaspokojen u niemal wszystkich przed­
siębiorców pozostał zapas kasowy przeszło 12 033 
kor. Poszczególne też rubryki preliminarzy zo ­
stały w r 19 )6 tyko w bardzo małycn wy­
jątkach przekroczone, m ało to miejsce w fun­
duszu szpitalnym, wtększei adaptaeyi b>Wieai 
pitrzeba było w tym bułynku, jako też w na­
prawie budynku rady powiatowej. Budowa i re- 

konstrukeya dróg w powiecie postępowała wedle 
ułożonego programu. Wykończono drogę pow. 
H irodenka Ooertyn od strony Ooertyna na dłu­
gości 9 kim. a na przesirzem o l  drugiej rampy 
kolejowej ku Tyszkowcom ukończono roboty 
ziemne i przepusty na długości 5 kim Co do 
dr jg subwencyonowanych gna nnyoh I kl. to w 
r 1906 wybudowano i wyszutrowano 9 klon. 
900 metrów nowych dróg, wybudowanych zaś 
a mewyszutrowaaycb jest jeszcze 7 kilom.

Dodatki pow na r. 1907 wynoszą 89% 
tj tyle, co w r 1905 a o jeden proceot więcej, 
aiż w r. 1906, bo ten jeden prc. przeznaczano 
z powodu drożyzny na gratyfisacye dla urzędni­
ków i sług pow., oraz lekarzy okręg, i lekarza 
szoitalnego. Wielkim ciężarem dla funduszu pow. 
oyła gwaraneya kolejowa (rocznie prawie ll®/# 
dodatku) ale, że rząd zdecydował się po roz­
licznych staraniach, przyjąć na siebie połowę 
akcyj zakładowych kolei horodeńikiej, gwaran- 
cya więc powiatowa z 20 000 k. rocznie spadnie 
do połowy. Natomiast czeka powiat znaczniejszy 
wydatek z powodu budowy szpitala powszech­
nego w Horodence, na który to cel zaciągniętą 
będzie pożyczka krajowa 80.003 k„ spiacalna 
subwencyą, jaką obecnie w kwocie 5000 k. wy­
daje powiat na utrzymanie szpitala pow., a 
która odpadaie w razie ukrajowienta szpitala 
horodeńskiego.

W dalszym ciągu swego sprawozdania p, 
Theodorowicz omawiał sprawę subwencTonowa- 
ma ochronki imienia Pasieczańskiej i Mokłow* 
skiej w Horodence, wykazując, żs z ochronki tej 
korzystają i Polacy i Rusiai — ruska zaś 0-

m 1

Jo widzenia.
(kieoaysłsw hr. Piniński. Puwieśc. Lwów 1907.

Nakładem księgarni H. Alieuberga. Sir. 179.)

(Dokończenie.)
I to  było grono ludzi, mających natchnąć 

i ożyw ić swe młodzieńcze wspomnienie świeżą 
wiarą przyszłości! Dla wzroku i słuchu, nareszcie 
głodu i pragnienia, aż nadto — dla duszy i serca 
rozpaczliwie mało. Jarsmowski niemem spojrze­
niem ogarnął raz jeszcze, ostatni zapewne, gro­
no kolegów i przyjaciół z czasów odległych i — 
wyszedł, myśląc nad tern, jak to ludzie w życiu 
i o  mepoznama aię zmienieją i jak marne, ko- 
szlawe i nędzne ranty bytu ludzkiego, cale to, 
tak sławione życie...

W godzinę potem był już w wagonie. Wy- 
z kieszeni pożółkłą od starości kartkę z na­

pisem „do widzenia", podarł ję  w drobne strzę­
py, okno przedziału otworzył —  i cisnął je  
z rozmachem w noc oiemną...

I  wrócił Jarzmowski napowrót do pracy, 
do swej samotności i swego dziwactwa.

Oto treść najnowszej „powieści" Mieczy- 
alnwa hr. Pinińskiego. Treść podałem obszernie 

ń nadto może i niemal słowami autora, gdyż

i praca ta stanowczo na to zasługuje. Odbija ona 
korzystnie od poprzednich opowiadań tegoż au­
tora, giębszem wniknięciem w dusze osób dzia­
łających, staranmejszem wykończeniem charak­
terów i zgrabmejszem ujęciem całości. Niezaprze­
czony talent kreślenia typów, zmysł obserwa­
cyjny, sarkazmem lekko okraszony, dokładna 
znajomość życia wiejskiego i małomiasteczkowe­
g o , wszystkie te zalety — wybitnie występujące 
w poprzednich pracach autora: „O ziemię*, „N o­
winy*, „Ankieta*, „Stary*, „Onuferko*, „Dziew­
ka*, „Znakomitości* itd. — złączyły się tu ra­
zem i utworzyły całość niezmiernie interesującą, 
która pod każdym względem zasługuje na su­
mienny rozbiór i obszerniejsze omówienie.

„Obrazkami* nazwał swoje, „Metamorfozy* 
J. I. Kraszewski, zrodzone ze wspomnień aka­
demickich, które mu niejeden raz posłużyły za 
treść do różnych powieści. Pisząc je, wracał ra* 
jeszcze „do źródeł życia, do jasuej młodości, do 
tych drogich wspomnień porannych, ku którym 
myśl się stęskniona obraca, by w nich Bił na­
brać do dalszej walki8. Pierś może w tyra uści­
sku z przeszłością nabierze ochoty do życia, na­
pije się tych soków, które z niej boleść wyssała, 
uśmiech może wróci na usta, nadzieja do serca, 
odwaga w piersi wystygłe. „B o  biada temu, kto 
nie miał młodości, kto nie ma wspomnień i zgu­

bił drogę do tego źródła wody żywiącej, do od­
mładzającego zdroju za siedmiu górami lat prze­
żytych. DU niego cudze przypomnienia nie obu­
dzą drogich pamiątek, bo to wyklęty odrzutek 
nie mający ukarbu, który my wszyscy niesiemy 
z sobą po kolących drożynach pielgrzymki na­
szej, jak chleb Ezopa. Biada temu, kto się sta­
rym urodził, chłodnym oczy otworzył w kolebce 
i ani na chwilę w świat nie uwierzył, kto nie 
pokochał nic, aby nie cierpieć, nie dał się uwieść 
niczemu i nie wymarzył innego świata nad ten, 
jaki mu ciężył na barkach",

Tak pisał Kraszewski w „Metamorfozach* 
— i opowiedział dzieje siedmiu, zbliżonych tra­
fem, po wielu latach rozłąki. A siedmiokroć sie­
dmiu znajdzie się, co powie, czytając te dzieje: 

„To naszego życia zwierciadło i to są przy­
gody naszet Bośmy wszyscy jednym prawie ży­
cia kolejom podlegli i doDre ono jest, a kto się 
zeń wyłamał i nie był bratem ludzi, został od- 
rzutkiem biednym i zmarnieje na wygnaniu.* 

T e m p o r t  m u t a n t u r . . .
Pół wieku minęło od czasu kiedy wielki 

powieściopisarz, który nss polskie powieści czy 
tać nauczył, kreślił te słowa. Cały ów  świat i owi 
ludzie dziś już nie istnieją. „Metamorfozy* na ca­
łej linii... Inne są już pojęcia, inna potrzeby, iun* 
wyobrażenia...

—  „Uczuciem litości i sercem rządzić się 
w życiu !* — tak powiedziała Jarzmowskiemu 
matka.

Tem uczuciem rządził się przez całe swe 
życie i — został sam, odludkiem, odrzutkiem, 
pustelnikiem i zmarniał na wygnaniu.

Tempora mutantur...
„ D o  w i d z e n i a *  nie jest powieścią w 

ścisłem słowa tego znaczeniu.
Napis ten nosząca kartka, dała tytuł 

książce. Nie znamy życia szkolnego kolegów 
Jarzmowskiego, nie poznaliśmy ich dziejów 
późniejszych po latach dwudziestu. To, co  staao- 
w ić powinno treść główną, jediną prawie, mi­
mochodem, epizodycznie jesf podane. A szkoda. 
Niezmiernie interesującemi byłyby dzieje dokładae 
i niejedną tragedyą życia zapewne owiane, ta­
kiego Sliweckiego, owego „Vorzuga", który 
miał w tece świetną rozprawę o różnicy zasto­
sowania spójników w stylistyce i składai staro- 
greckiej, albo dzieje braci Wielogórskich i .P a- 
rastasa8 i Rettmgsteina i wielu innych, dla 
których właściwie książkę tę autor napisał.

W zamian za to, przesuwa się przed naszecni 
oczami cały szereg typów świetnych, wybornych, 
których spotkał Jarzmowski, memających jednak 
z tytułem książki nic wspólnego.

| Jedyny to zarzut, który pracy tej zrobić

można. Gdyby ona nosiła tvtuł np. „Leaarz okr( 
gowy", — byLby pod ksżdym względem skot 
czoną. Ze sposobu Opowiedzenia treści teg 
utworu wynika, że Jarzmowski, „lekarz okręgo 
wy" jest jedyną postacią, około której wszystkii 
mne, w dalekim bardzo planie się grupują. Wycho 
dząc z tego założenia, uznać należy, iż stworzeni* 
tej postaci zaszczyt autorowi przynosi. Psychu 
logicznie, pojęta i wypracowana doskonale \ 
najdrobniejszych szczegółach, z jednej brył 
śmiało wykuta, stanowi zwierciadło niezliczone 
bczby złamanych egzystencyj, wykolejonych lu 
dzi, którym w dzisiejszych ciężkich czasach tru 
dno „wracać do źródeł życia, do jasnej młodości 
do tych drogich wspommeń porannych, ku któ 
rym myśl się stęskniona obraca, by w nich s 
nabrać do dalszej walki.*

Garść tycb uwag rzucam w nadziei, że 
dą one zachętą dla autora do napisania now e? 
utworu, gdzia talent wybitny, obserwacyjny 
wzmocniony doświadczeniem i literacką wprawą 
złoży się na owoc pod każdym wzglęiei 
doskonały.

Takiej nowej pracy autora, mówię :
—  „Do widzenia lł

J. K. Zieliński.

m  ---------------

Koncert w Restauracji w Roteln Francuskim. Kapela Cyeańsko-Węgieraka, słFMia, przygrywa codziennie przy WsJęD. Wolay;
Tualety spacerowe. Najsympatyczniejsze spotkane po teatrze. —  Znakomi ta kuchnia pod 
„ar.o.Hlm byłego szefa Kuchni Hotelu Imperial. .

Zamówieni* aa weselne festyny przyjmuje 2 poważaniem K u j d n o w i c z .
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chronka jest wyłącznie dla Rusinów. Dalej 
zazuaczył marszałek, że co da sprawy rektyflisa­
cy i gruntów, która teraz jest przez niektórych 
bardzo atakowaną, to podjęto ją na prośby ganin 
interesowanych. Natarczywiej się jej domagały 
Poloczyska, które ooecnie cały koofLat wywoła­
ły i sąsiednie gminy pobuntowały. Nie chodzi tu
0 małe skrawki, które sobie sąsiedzi z ozasem 
uzurpowali, ale o większe przestrzeuie, dowodem 
czego, że pomiary w gunnach Potoczyska, Ho 
rodnica i Jasienów polny wykazały przeszło 50 
m orgow uzurpowanych, przeważnie placów i 
gruntów gminnych. VVydział pow. poruszył także 
sprawę melioracyj pastwisk gminnych, ale doląd 
nic stanowczego sztokiem oporu gmin nie zdo­
łano jeszcze pizeds.ęwziąć.

Wyaz.ał pow. popiera zaprowadzenie ruchu 
automobilowego dla przew.>żema poczty i po­
dróżnych na przestrzeni Kołomyja Obertyn-Nie- 
czułaa Horodenaa (Jzerueiica i stara się o  wyłą 
czeuie powiatu od kasy chorych w Soiatynie a 
utworzenie osODuej kasy w Horodence.

Kasy pozyczaowe gminne, oędące pod za 
rządem »ydziuiu pow. są już bliskie zupełnego 
Uporządkowania. W r. 19uó sc.ągmęto w kapi­
tałach i procentach 5475 k. 25 gr. Dla innych 
kas pożyczkowych  gm.unych ułożono statuia 
Wzoiowe, w kilkunastu gminach zalużono n we 
ks.ęgi kasowe i zarząazouo oano wierne.skryptów 
dłużnych- W r. lDUb zlustrowano 41 gmin i 
przeciw 6 uaczeln.kom i trzem pisarzom gmin­
nym wytoczono śledztwa dyscyplinarne.

Zwracano uwagę Daczuą lasze na stosuDki 
sanitarne pow. K.tau gminom udzielono subwen­
c j i  uia uporządkowania studzien, miastu Horo 
deuce zahczsi na wywiercenie trzech nowych 
stuuzien. U się^i akuszeryjne pomuuzono lak, żc 
onecnie funkcjonuje w po wiec.e z 4 akuszerek.

I  w ogoluu-krajowyeh sprawach brał wy 
dział pow. Żywy udział.

bprawozuauie, storego tylko niedokładny 
szkielet podajemy wyżej, przyjęto Durzą oklasków, 
poczem wszyscy jeduumyslme powstali ze swych 
miejsc i złożyli prezesowi za je g j znakomitą i 
Skuteczną dz.atamosó serdeczne podziękowanie, 
prosząc o zanotowanie tego w protokole.

Z dalszego przeD.egu posiedzenia, kilka go 
dzin trw ającego, a k to ie  pom im o obecności na 
sali licznej punucznosci miało przeDieg nadzwy­
czaj poważny i spokojny, mus.my tu jeszcze 
podnieść, Ze Załatwiuuo bardzo wiele spraw 
aduuiUiSiracyjUych, będących na purzą .ku dzień 
nym, zatwierdzona wszysikie budżety gminne 
Z e  zm anami przez wydział pow. proponawanem i, 
wreszcie po dtuzszej naruzo szczegółow ej ayszu 
syi zatw ierdzono bez zmiany wszystkie rubryki 
budżetów pow iatow ych na r. 1907. W stawiono 
tylko na wniosek Jasoba br.. Rom aszkaua na 
powstałą w r. Uchronkę russą w Horo
deuce Suhwencyę 4U0 koron.

Uchwalono dalej zaciągnięcie pożyczki w 
Banku kraj. 80 UuU kor. na budowę szpitala po 
wszechnego w Horodence a na wniosek p. Jana 
Wielowieyskiego ucnwaiouo wezwanie do wy 
działu pow., by u.e zrazał się protestami i agi­
tacją  wywołaną z jednej strony ze względów 
poiityczuycb, z drugiej zas strony ze wzgiędow 
czysto osubisiycn i prowadził uaiej z caią ener­
gią akcyę w celu reklyhkacyi gruutów gminnych
1 me dopuszczał do ruzkradama reszty majątku 
gm .nnego uia przypodohauia się poszczegoiny m 
jednostkom , które z  lego  ciąguą korzyści I

W końcu na wniosek p. Leszka Cieńskiego 
uchwaiono wdrożyć akcyę ceiem tępienia ze 
zbliżającą się wiosną gąsiemc a nawet przyjść 
gminom z pomocą ^izoz sprowadz^u.e na koszi 
powiatu potiZcbuycu kagauaów uo palenia gu azu 
gąsienic na uizewacn. iNa wniosek p. Les/.ka 
Cieńskiego uchwaiono też lmieu.em rady pow 
podziękować K oiu polskiemu l posłom naszym 
W vV teamu za pop.eiame i lak pomyśme zała­
twienie sprawy sauacyi koiei lokamej Kołomyja 
Dełatyn otelanowka. Prezes uprzedził juz po 
części tę uenwaię wysławszy lm.euiem wydziału 
teiegraikzue pOazięsOwama puslom Abrahamu- 
WiCzowi, Muysie i Semteidowi. Wrcszme na 
Wniosek nar. ttom ssziana uchwalono wyrazie 
imieniem hodowcow bydła ministrowi roin ctwa 
br. Auersperg wi podziękowanie za popieranie 
Sprawy daiszegO zamknięcia granicy rosyjskiej i 
rumuńskiej dia dowozu bydła; dalej na wniosek 
jego ucnwaiouo odnieść się do dyrekcyi kolei w 
btamsiawowie, by za towary na stacyach kole 
Deialyn-Koiomyja-olelanowka nie płacono podczas 
świąt ruskich składowego (Lagerzinsj, wreszcie o> 
przyspitszouo w dyrekcyi Sprawę ustanowienia 
na tej kolei dogodn.ejszego rozkładu jazty  we­
dług postulatów przedstawionych tam niedawno 
ustnie przez pp. bar. Komaszkana i Leszka 
Cieńskiego.

We czwartek 24 stycznia Tymoteusza bisk. —
Gr. kaw Fceodozy*. — (tac slow Chw-tlibóg. J|

slońna 7 48 zachó) 440 .
W  piątek 25 atyosnia Nawr. ś. Pawtu — Gr.

kat. Tatiany M. — Kai siow. Mitoza.
Wschód słońca. 7 45 s&ohód 4 41.

3(roiiUca.
Ltców, dnia Sźi stycznia 1907.

. k i e n d a n j i .
'e środę 23 stycznia Zaślubiny NMP, 
'horya Jep. — a. Wrócislawy.
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— Obywatelstwo honorowe nadało m. W is-
liczka ministrowi skarbn dr. Kirytowskiemu i sis- 
fiwi sekoyi w ministerstwie skarbu br. Jorkasoh
Kochowi.

—  O dznaczenie. Radca wyższego sądu kraj. 
we Lwowie Grzegorz K ii ua otrzymał przy sposo 
bncśm przejścia w stan spoczynku tytuł radcy
dwom.

— Mianowania 1 przeniesienia w są lach
Kauci-lictsm1 zamianowani S. Januszewski dla S k"- 
łnwa i J. Wańozyk dia Zakliozyua. Przeuiesieni 
"fieyał S Gutleni erg z Sokołowa de Taruowa, kanc-1 
liści A. Miebański 1 Zakliczyna do Tarnowa i M. 
Plata z Niepił mic do N. Sąoza.

— Odezwa p Staplósk lego do „braoi roda-* 
ków w Auieryce“ , oby ula swych rodzin w Galicji preuu-1' 
oierowali „PrzyjauiGa ludu* i aby nadsyłali pienią- 
ize na akcyę wyborczą w naszym krają, inaczej 
bowiem ludów iy nie zwyciężą, a pieniądze nadsyłaue 
przez wychodź ów, rozdrapią nrzędmoy, nauozycule i 
Księża — zapomniał z wiadomych powodów organ 
p. Stapińskiego „Przyjaciel ludu* ogłosić, natomiast 
zamieszcza inuą odezwę do „braci Polasów w Am — 
ryce-* a mianowicie, aby swoje oszczędności nmiesz- 
czali w lwowskim Banku paroelacyjaym, któremu 
„staórzyo.y i inni wszetecznicy z sazdaści, że lu- 
lowcy tak piękną (!) 1 korzystną dla ludu (p. Stą­
pi óeki i lud to jeuno) instytucję stworzyli i tak 
dzielnie ją prowadzą, wszędzie, gdzie ich wpływ 
s ęu-., zamykają kredyt". P. Slupiński obiecuje pła­
cić 5 '|„ do 7  a uawet więcej prooentu a loknjąoj 
pienią ize w Banku paroelacyjnym, mogą być spo­
kojni, że grosz leh bezpieczny, gdyż „nad jego bez­
pieczeństwem ozuwa braterskie ozujue oko chłopskie*!

— Dania a polscy robotnicy. Rząd duński 
zwrócił się do wydziału kraj. z zapytaniem, czy ga­
licyjskie b ura pośrednictwa praoy me mogłyby do­
starczyć 8000 robotników galicyjskich na sezon letni 
do Danii.

Kronika lwowska.
-J- Mróz, który wczoraj przed północą duszedi

do — 24 stopni R. nad ranem trochę zelżył i dziś 
o 7 raoo termometr w mieście wskazywał — 18 
atupui R. Ziaje się. że od r. 1871 Lwów nie n iał 
uki^go inn-zu jak wczoraj. Nitowaliśmy już wczoraj 
oiorzYimą iluś" osmrożeń rąk, nóg, uszu itd. zwłaszcza 
u studentów. Ale ule obeszło się i bez ofiar cięższych, 
nawet śmiertelnych. Na błouiauh janowskich, przy 
magazynie wojskowym, zamarzł stojący tam w nocy 
ua wczoraj na posterunku szeregowiec 80 pp. Za 
stano go w puzyoyi siedzącej pod magazynem, bez 
ziinkow życia. Robotnik kolejowy Wilhelm Skop tak 
ciężko odmroził obie nogi, że musiano go odwieźć 
do szpitala. Na staoyi ratunkowej zażyto wozoraj 500 
metiów bandaży i 5 klg waty.

Brak opału, na który oddawna Lwów aię aknrzy, 
tem silniej daje się odczuwać w te dnie szalonych 
mrozów. Nawet w aiektorych szkołach sale nie były 
duetateczuie opalone i młodzież musiało siedzieć 
w pł iszezaeh i ziębuąó. Węgiel i drzewo stały się 
we Lwowie, zwłaszcza dia ludzi uboższych ozenie 
uieosiągaiouem ; drobni handlarze wyzyskująo sytuacyę, 
siawiaią niemożliwe ceny a magistrat założył bez­
czynnie ręoe 1 czeka . . .  wiosny.

Dziś do południa opatrzyła staoya ratunkowa 
75 o8óo, które s ę zgłosiły o pomoc z powodu od- 
mruZeula rąk, liOg ud.

-j- Z  m agistratu. Asystent manipulaoyjny ar- 
biwurn miejskiego F. Kowatiszyu zamianowany ofi­

cjał ni.
-r  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzeaie w 

zwariek 24 bm. o 6 wieczór.
-r  Pow szechne w y k ład y  uniw ersyteckie.

W środę u. 23 bm, doc. pryw. uaiw. dr. E. Romer: 
Geografia oguina Gz. I Kula ziemska (z demoustr).

okład cheuiiuzuy Uniwersytetu, Długosza fi, Pocz. 
o godz. 7.

H- Z powodu niedokończonego przedsta-
• len ia  Adw. dr. Doiedzic, który był na owem 

sla>vurm niedukuńczonem przedstawieniu tealralnem 
ima 4 bm. zaskarżył dyrekcję teatru i skarb pah 
siwa o zwrot 6 nor. 40 h. wydanych na bilety za 
to przedstawieuie, aby uzyskać zasadnicze rozstrzy­
gnięcie, czy za podoone 1 w takich warunkaoh prze- 
rwaue przedstawienie jest kto odpowiedzialny. Roz­
prawa odbyła się dziś a sędzia po przesłuchaniu 
..iron odroczył ogłoszenie wyroku.

-i- Z karnawału. Zapowiadany od dawna a 
nadzwyczaj starauuie przyguiowauy bal Czytelni 
Akademickiej i powstającej Wzajt-muej Pomooy stu­
dentów Putitecnuiki odbędtie się w niedzielę duia 27 
b m. Zapewuiuuy łaskawy protektorat paui uamiest- 
u kowej i p. marszałka krajowego oraz łaskawy 
współudział ogiomnrj lmzby gospodyń dają gwarauoyę 
świetnego udania się balu. bądziuiy, Że bel sam do­
statecznie przemawia już za tern aby przed ruzpo- 
uzęćiem s.ę balu nie pozostało ani jeauego biletu
W KoSle.

-i- W lec rod z ic ie lsk i w sprawie przyspieszę 
ma budowy własurgo gmachu dla II szkoły realnej 
We Lwowie odbędzie Się w niedzielę, duia 27 b. w 
o 4 popołudniu w sali gimnastycznej szkoły ko-
lejowej.

- Tragedym Józef Wiktor Lewandowski, nad 
zoroa staoyi kolejowej Rzeszów-Staromwa, liozący 
lat około 50, przybył wozoraj do Lwowa, aby sza 
kać wyjaśnienia ozy zemsty na p. I . ,  urzędniku skar­
bowym, którego podejrzewał o narzucanie się jego 
łonie. Pan X. nie choiał przyjąć Lewandowskiego w 
biurze, więc Lewandowski uzekał na niego przed 
budynkiem urzędowym, pot m szedł za nim aż na 
nlicę Kurkową i tam na rogu nliey św. Józefa strze­
lił do oiego dwŁ razy z rswolweru. Nie tn flł wcale 
pana X, ale przekonany, że go zabił, zwrócił rewol­
wer ku sobie i strzelił. Kola przeszyła mu brodę i 
język. Desperat miał jeszcze tyle siły, że zaczął 
uciekać. Dobiegł aż na Żółkiewskie, gdzie osłabł i 
sam zgłosił się w tamtejszym komisaryaoie. Stan 
zdrowia Lewandowskiego me jest groź iym. Oizna 
czać się oa miał zawsze gwałtownym temperamen­
tem i to też było powodem nieporozumień domowyob, 
aż wreszcie jego żona przeniosła się do Lwowa i 
wdrożyła kroki o uzyskanie separaoyi.

-i* Sprawa kradzieży 20.000 kor. w Banko 
k ra jow ym . Proces przeciw ozhrn młodym Indzmm, 
posądzonym o oszustwo w Banko kraj., prooes, który 
zapowiadał się bardzo senzaoyjaie, w ciągu wczoraj­
szej rozprawy ^tracił bardzo wiele z swego senza- 
cyjnego charakteru. Dwaj główni, nklasyozuitf świad 
kowie przynieśli rozozarowanie. Świadkowie Duda i 
Władyka. Zeznawali oni głosem cichym, uiepewoym, 
w odpowiedziach nu zapytania zwłaszcza obrońoy, 
wahali się, w kilku szczegółach popadli w sprzecz­
ność % zeznaniami złożu neon w śledztwie; słabe 
•trony tych zeznań potrafił znakomioie podchwycić 
1 wykorzystać obrońca dr. Dwemioki. Zwłaszcza 
kwesty* „sumienia*, na które, jako na motyw wy­
dania tajemnicy, powoływał się świadek Władyka, 
dała obrońoy temat do wielu ironioznyuh i dowcip- 
uych nwag. W tej kwestyi stwierdził zresztą dziś 
prez. Przyłuski, zwraoaiąo się aotego świadka, że o 
sumiemn nie było mowy, a chodziło o pieniądze, 
wyznaczone w nagrodzie.

Publiczność przysłuchuje się z zajęciem rozpra­
wie. Sala pełna. Przeważa młodzież, a wśród niej 
sporo panienek.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się po 9 rano. 
Zeznawał w dalszym ciągu św. Władyka, dodając 
do zuauych już szczegółów, iż słyszał od cskarżonyoi), 
jakoby brat Kazimiera Wojoiokiego, Zenon, greził 
winnym denuncjacją, gdyby nie dostał 400 kor. 
Zrzua. w końcu świadek, że Kazimierz Wójcicki 
z w r ó c i ł  się naprzód do mego z propozyoyą podjęoia 
w Baonu ki aj. 20.000 kor.

Św. Leon Kosikiewicz, słuchacz szkoły hao- 
dlowej, obeome szeregowiec 80 pp., zajęty razem 
z Władyką w kaoceLryi wojskowej, opowiada, że 
pewnego razu zeszła rozmowa między nim a Wa­
ty ką na temat brasu pieniędzy, przyozem Władyka 
wyraził się, iż zna Źródło, z którego mógłby wy 
dostać większą kwotę, ale boi się go użyć. Mimo 
nalegań nie ohoisł jednak źaduyoh szczegółów bliż 
szyeu podać, prócz tego, iż obeozi o sprawę osznstw 
w Banku kraj. Także i później szczegółów żadnych 
ani nazwisk nie zaradził, świadek jednak wiedział, 
iż Władyka już doniósł dyrekcyi Banku o swych 
wiadomościach, ponieważ widział kartką do Władyki 
od dyr. dr. Zgórskiego.

św. Sufaa Dziki, praktykant handlowy, a po­
przednio chłopak w Banku kraj., słyszał o oszustwie 
w Banku kraj., ale uo do sprawców n.e ma żaduej 
wiadomości. Na świadka go wezwano, ponieważ 
w czasie śledztwa przeoiw podejrzanym o oszustwu 
Wójoikiemu i tow. wysłał do St. Dudy (wczoraj słu- 
cńunego) kartkę koresp., w ktOrej domagał się, by 
w śledztwie „me mówił tego, oo wozoraj słyszał od 
niego*, bo mogliby obaj oo „oberwać*. Słowa te 
iłomaozy jako żart, jako chęć wywołauia eenzacyi 
w Banku, gdzie wszystkie listy, przychodzące do 
służby, podówozas kontrolowano.

Św, Jan Markowszi, cbłopieo w Banku kraj,, 
widział Bitjeduokrotuie, jak 06k, Borowioki, w wol 
uych chwilach próbował naśladować podpisy urzę­
dników i dyrektorów Banku.

Św. Leopold Noyi, praktykant drukarski, jeden 
z zapalouycli Bfnkowoów“ , należał do przyjaciół i 
towarzyszówr „pracy społecznej i narodowe;* K. Wój­
cickiego l tow. Opowiada, w podobnym jak oni tonie, 
a w,ęo z emfazą, w górnolotnych słowach, o celach 
i zadaniach owyih Kołek konspiracyjnych, przyozem 
z dumą i malująoem się na dziecinnej twarzy zado­
woleniem, spogląda to na ławę przysięgłych, to na 
oskarżonych. W zeznaniach jego, odnoszących się do 
samej sprawy, „clou* stanowił opia zajścia, które 
m.ato miejsce swego czasu wśród oskarzon/ch w lo­
kalu ich ezyteim. Mianowicie Zenon Wojoioni miał 
a o wczas, posprzeczawszy się z wielu tuuymi człon­
kami orgauuacyi, zawołać: „Ja wam pokażą wszyst­
kim z czego wy żyjecie i ubieracie się. Wszyscy 
zgiaiecie w kryminale*. Co owe słowa znaczyły — 
uie wie, zapam ętał je jednak i próbował nawet 
zbadać tę spr«wę i zapytywał o to Zeuoua W. Do­
wiedział się polem, że sprawa została załagodzona 
ua jedueoi z posiedzeń wydziału czytelni. Z orguui 
zacyi następnie usunął się z powodu niesnasek roz­
maitych. Zwłaszcza przykrą była „uiesuoeka* — jak 
się wyraził świadek — z powoda jednej z pań, oa 
Wledzającej czytelnię. Z reszty zeznań jego, bardzo 
obszernych, ważmejszem było jeszcze to, iż kiedy 
ó jł w policyi, wezwauy do złożenia zeznań, i spotkał 
się tam z Zenonem Wójcickim, usłyszał od niego 
słowa: „Bój się Biga — milcz 1“ O co chodziło 
Wojcicaiemu — me Wie. Prawdupodoouie o tajem

oioę o.ganizaoyi. 0 Władyce wyrażał aię’ Jświadek 
poohlebnie.

Sw. Auna Novi matka Leopolda, nie podała 
nic ważnego.

Dużo kłopota było z następnym świadkiem, 
Ozya8zem Pekolesem, z powodu jego głuchoty. Prza- 
wodnioząoy musiał dobrze natężać głos, by świadek 
n ó?ł zrozumieć pytame. W  sprawie samej jedaak nie 
umiał on nio interesująoego powiedzieć.

Stanisław Chomiak, również jeden z gorliwych 
członków organizacji, uawet początkowo podejrzany 
o współuiział w oszustwie i z tego powodn więzio­
ny, zeznawał pod przysięgą, mimo odmieanego wnio­
sku prokuratora. Przeczy kategorycznie, zgodnie z 
obroną oskarżonych, by odbyło się jakiekolwiek zgro­
madzenie na pl. Franciszkańskim i by tam, łub 
gdziekolwiekindziej była mowa o wydobyciu pienię­
dzy z Bauku krajowego. Wobec sprzeozuości tych 
zeznań z zeznaniami świadka Władyki, akonfrouto

ładne wspomnienie br. Karol Lanokoroński. Rzuca­
jąc tę garść wspomnień na świeżą mogiłę zmarłego 
uozonsgo, spełnił br. Lanckoroński piękny akt 
wdzięoznośoi, śp. Hartel był bowiem jego nauozy- 
oielem domowym i wychowawcą, odbywał z nim 
podróż za granicę i wszczepiał w jego młody umysł 
zamiłowanie do piękna i do nauki. To też gerdeozaa 
przyjaźń łączyła obu tych mężów, przyjaźń, oparta 
aa wspólnych ideałach i na wspólnem pragnieniu 
rozszerzania kultury. Na jedną zwłaszcza zasługę śp. 
Hartla zwraca hr, Lanokoroński uwagę, a mianowi­
cie na powołane przezeń, w porozumieniu z Momm- 
senem, do życia zjednoczenie wszystkich akademij 
umiejętności, które oddać powinno oałej ludzkości 
wprost nieobliczalne nsługi, gdyż uprośoi i ułatwi 
badania naukowe.

§ Z powoda p id l Odllioa, słynnej i popu­
larnej w Wiedniu artystki draiaatyoznej, odbywał

,UI'” | się w Wiedniu proces, który przez cztery dni całą 
wano ich obu, przyozem obaj obstawali pny swyoh | t̂-oiioę naddunajską trzymał w naprężeniu. Pani
zaprzysiężonych, a skrajnie sprzeoznyoh twierdze­
niach.

Św, Władysław Dzbański, uczeń prywatny, na 
Jeźał również do organizacji „fukowców* i także 
był więziony. Podobnie, jak Chomiak zaprzeczył sta­
nowczo zeznaniom Władyki, z przeozył również, ja­
koby z Władyką po fakcie oszustwa o pieniądzach, o 
ich ukryciu rozmawiał. Przy konfrontacji powtórzy! 
to Wł.dyce w oczy, nazywając jego zeznania „bez- 
ozelnem kłamstwem*.

Zenon Wójcicki, brak oskarżonego Kazimie­
rza, 19 letni młodzieniec, praktykant handlowy, ze­
znawał pod przysięgą. Potwierdził on zeznauia świadka 
Nonego, że pewnego razu w lokalu czytelni, roz­
gniewany na kolegów, zawołał do nich: „wy oszuści 
baukowi, ja wiem, skąd wy bierzecie pieniądze*. 
Słowa te tlómaczy tem, iż wypowiedział je w złości 
a podstawą dała mu rewizja u Borowiokiego i Rut­
kowskiego, w związku z tem oszustwem, Twierdzi 
lednak, źe żadnej innej podstawy do takiego podej­
rzenia nie miał.

W tem miejscu przerwał prezydent przesłu­
chiwanie świadków a zaprosił do wydaaia orzecze­
nia znawców pisma pp. Nowiokiego i Skobielskiezo. 
Obaj znawcy zgodnie orzekli, i ż  p i s m o  n a  s f a ł ­
s z o w a n e j  p r z e k a z o e  j e s t  i d e n t y c z n e  
z p i s m e m  na dołączeń j próboe, a poehodtącem z 

ę k i o s k .  E. B o r o w i o k i e g o ,  orzekli dalej, 
że  p o d p i s  „H.  S o h l e i e u * ,  u m i e s z c z o n ;  
ua o d w r o t n e j  s t r o n i e  p r z e k a z k  i, p o e h o  
d z 1 z r ę k i  os  k. M e i s n e r a .  Twierdzenia sw> 
usazadmli znawoy w obszernym pisemnym wywo­
dzi e, odczytanym podczas rozprawy, oraz demonstru­
jąc wobeo sędziów przysięgłych charakterystyczne 
cechy obu pism,

Na tem odroczył przewodnioząoy o 1.45 pop. 
rozprawę do 4 popołudniu.

-r- Bliskie Tow . „ S ł l» tf ukonstytuowało się w
niedzielę na pierwszem zgromadzeniu w sali „So 
koła* ruskiego. Przybyło około 400 osób, sług, sfj- 
żących i zarodników. Przewodniczył p. Bazyli No- 
ńirny. Po odozytaniu i objaśnieniu statutów przez p. 
L. Cegielskiego, redaktora „Swobody* wpisało się 
do towarzystwa około 200 osoh. Wpisowe 1 k., 
wkładka 20 hal. tygodniowo. Zgromadzenie zakoń- 
ozono odśpiewaniem hymnów narodowych.

Kronika krajowa.
Poseł dr. Doboszyński, którego rozprawa 

wytoczona przeciw mars. Boishebert i adw. dr. Gold- 
bergowi o obrazę ozei, toczy się w Rzeszowie od 
kilku tygoiui — c o f n ą ł  skargę przeoiw adw.

Odillon tkniętą została przed dwoma laty atakiem 
apoplektyozaym, skutkiem czego niedomagała fizy­
cznie i nmysłowo i na własne źądaaie postawioną 
została pod kuratelę a także ua jej życzenie zamia­
nowano kuratorem dra Mdllera we Wiedniu. Po 
postawieniu jej pod kuratelę stan zdrowia pani Oiil- 
lou nieco się poprawił i chciała pozbyć się kurateli. 
Sąd jednak nie zgodził się ua to, gdyż zachodziła 
obawa, że otoczenie paui Odillon, posiadającej ma­
jątku przeszło milion koron, będzie ją  wyzyskiwało. 
Dzienniki wiedeńskie zajęły się tą sprawą i wystą­
piły przeciw kuratorowi dr. Miillerowi, zarzuódjąo 
nu, że wyzyskuje swoją sytuacyę i że ze względów 
zarobkowyoh nie ehoo się pozbyć kurateli. Dr. Mfil- 
ler wytoozył trzem dziennikarzom prooes. Pierwsza 
rozprawa przeoiw dwom redaktorom „M m.agszeitung* 
skończyła się skazaniem tychże na 2 miesiące are­
sztu. Na rozprawie poruszano bardzo drażliwe spra­
wy, a pisma wiedeńskie przepełnione były najdo- 
iładaiejszemi sprawozdaniami. W dalszym ciągu 
odbyć się mają rozprawy przeoiw redaktorom „Zeit* 
i „Arbeiterzeitung*.

§ Węgierski minister ■ p ra wiedli woź ol
Polonyi, którego afera % b. burmistrzem Budapesztu 
Halmosem, wywołała w oałym świecie ogólae zgor­
szenie jest niezrównanym agitatorem, nader prze­
biegłym i pełnym wytrwałości. Dwanaście lat te­
mu został jednogłośnie wykluczony z klubu niezawi­
słości, ciągle przebąkiwano o różnyoh jego brudnych 
iprawaoh, a jednak umiał na nowo wkręcić się do 
tlubu, stanąć na ozele skrajnej jego frakcji, która 
pierwsze kroki Koszuta ku pojeduaniu się z koroną 
udaremniła i zostać wiceprezesem kiubu. W stron­
nictwie niezawisłość boją się go, bo mógłby wydać 
na jaw różne nieprzyjemne dla stronnictwa i wogóle 
dla koalioyi rzeczy.

Rożne dzienniki węgierskie przepełnione są 
wywodami na temat Polony’ e*o. „Budapesti Naplo* 
donosił, że wystąpiła ui-jaka Elżbieta Peke do gu­
bernatora Fiumy, hr. Nako, z którego stryj-m nie­
gdyś stosunek miała, z pretensjami niesłusznemi —  
i adwokat jej, którym był nie kto iaay tylko Polo- 
uyi odgrażał się wyprawieniem skandala, jeżeli ro­
dzina tym pretensjom zadość nie nozyni.

Dziennik antikoalicyjny „Magyar SzB* zadru­
kował d. 14 bm. oałą pierwszą swoją stronnioę 
ttdstemi ezoionkami, podnosząo następująoe zapytania: 
„Czy może panamista być ministrem sprawiedhwo- 
ścit? Czy może być ministrem sprawiedl. indywiduom, 
obwiniane o paserstwo (przechowywanie rzeczy skra- 
lziouych)? Gzy obwiniane o fałszerstwo indywiduum 
może być ministrem sprawiedliwości? Czy może być 
ministrem sprawiedliwości indywiduum o przysięgą 
fałszywą oskarżane? Czy może być ministrem spra­
wiedliwości indywiduum oosadznna. io

dr. Golibergowi o obrazę, popełmuną przez to, że 
ten w piśmie z d. 28 lutego 1906 przesłauem k o -.
misji parUmeucainej Koła poi., zaizneił dr. Dobo- I wiedliwośoi indywiduum posądzone, źe jest ajentem 
szyńskiemu, że „nadużywa swego mandatu poselskie- '  doinn rozpusty? — Tak Jest — może bvó eieli

- *—    - * — — . ■* — — — I ■ * — *-v ••    j*. 1 lira i a,»„ _ J _ _ j . , i » T. * _ ^go i korumpuje Sjdy w iym celu, aby uzyskać dla 
siebie korzystue u fiwaly a ze szkodą aia swoich 
przeciwników procesowych*. Po złożeniu cofnięcia 
skargi, oo w zastępstwie p. Doboszyńskiego, uczynił 
dr. Grek, ogłosił przewodniczą y wyrok uwalniają­
cy dr, tioldberga od oskarżeuia.

Wybór uzapduUjąoy jeduego członka ra­
dy powiatowej z g>upy gmiu wiejskioh, rozpisało 
namiestnictwo nu 28 lu-ego.

Burm istrzem  K aiw aryi wybrany został p. 
Ignacy Rychlik.

'L T arnow a donoszą, że tamtejszy kabał za- 
suspendował prymaryusza szpitala żydowskiego dr. 
Scbftuera w jego ożynnośoiach.

Okrutne m orderstw o- Z Rożniatowa dono­
szą, że w nocy z 15 na 16 bm. zamordowano w 
okrutny spusob tamtejszego rztźulka Wiuceutego 
Waudacha. Wracał on z Krechowio, gdzie odsta­
wił ua kolej kilkaset sztuk świń, zakupionych na 
jarmarku. Nu powracającego napaduięto w polu i 
tum ugodzono go w głowę jakieinś tępem narzę­
dziem lak silnie, źe załamano mu czaszkę, nasię 
pnie pastwiono się ua bezprzytomuym w okrutuy 
sposób. Gałe ciało Waudacha pokryte było odciskami 
podków  od butów. Jeden z morderców po dokoua- 
uiu zhrodui jak zbaduuo, przywiózł na saniach za 
murdowauego do Kozuiutowa i porzucił go w rowie, 
ua oo wskazuje brak krwi w tem iniejson, w kló- 
rem leżał sp. Wannach. Śledztwo wdrożoao.

g k r u n r L t t  p o w u e o u u b ,
P am ięci dr. H artla byłego miuistra oświa­

ty w Austryi, poświęcił w „N. fr. Piesse* bardzo

przyjacielem jego od serca jest hr. Juliusz Audrassy 
(minister spraw wewn.).

Następnie na całej znowu stronioy rozbiera 
„Magyar Szd* każdy z przytoozonych powyżej za­
rzutów Został tu także hr. Andrassy w sposób 
kaudaliczuy wyzwany, gdyż ule jest ou woal* 

przyjacielem Poiouyego, pomimo, źe podozas walki 
z Tiszą Polonyi swoją własną kandydaturą na rzecz 
Andrassego cofuął i w ogolę z oałą mocą za Audras- 
- jm elawał. Hr. Andrassy jest oo najwięcej kolegą 
t*olony’ego w gabiueoie i właśnie „Magyar Sz5“ 
praguie, aby się Audraisy pozbył tego koleżeństwa.

§ W Ołomuńcu bawiło w niedzielę kilku posłów 
polskich, przybyłych tam w odwiedziny do posła ka. 
nan. Komorowskiego, który serdeosme i gościnnie 
podejmował swyoh przyjaoiół i kolegów.

uucii ariyMii-iiiUL
Z teatru. (Rocznica styczniowa w teatrze 

lwowskim.) Widownią wzniosłej uroozystośoi był 
wczoraj teatr lwowski. W 44 roozuicę powstania 
styozuiowego skupiła obszerna sala teatralna garstkę 
publiczności, żądnej nie zabawy ani rozrywki, ale 
(jraguąoej wspomnień drogich acz bolesnych. Po pię­
knej przedmowie pruf. uniwersytetu dra Bronisława 
Dembińskiego, który określiwszy krótko fakta histo­
ryczne 1 konieczność przebytej walki o niepodległość, 
scharakteryzował świetnie sprawiedliwość i poozuoia 
obowiązku, przepowiadając że i Polska dojdzie kie­
dyś do tego narodowego skupienia i zjednoczenia, 
oędącego marzeniem narodOw, po Szlachetnej pro- 
lukoyi p. Coliguon Szymańskiej odegrano zuauy już

Ks. Prymas Siablewski.
fCiąg dalszy )

„I któż odważy się powiedzuć źe gdyby był 
Polakiem, powstanę przeciwko rosijskiemu pa 
nowamu uważałby za bezprawie. bIdo za potę 
pieDia godną rewolucyę*. „Jedna prawda jest 
pewną; widzimy w Polsce straszne skutki złych 
czynów z przeszłości ; widzimy straszne na-tępstwa, 
jakie wsztlkie bezprawie ciągnie za sobą w dal­
szych pokoleniach. 1 c<,ż nam wobec tych sio- 
suukow pozostaje do uczynienia, ażeby oprócz 
łez, które wylewamy uad tą nędzą w Polsce, 
braciom uaszi m jeszcze pospieszyć z porno ą ? 
Ludzkich środków uiestety dziś już na to n e ma. 
Ale tem więcej ucieo s ę powinniśmy do tych 
świętych środków łaski, które wszędzie i zawsze 
są dia nas przystępne. Módlmy się za cesarza 
rosyjskiego, aDy Bog natchnął go wielkie *n, 
wielkodusznemi, prawdziwie chrzescijańskiemi my­
ślami Módlmy się za wszystkie biedne serca 
w Polsce, za te dusze zasmucone od granic 
Polski aż do głębi Sybiru, które krwawi tysiące 
ran wskutek ostatniej walki. Niechże Bóg ich 
pocieszy, niechże wśród c.ęŻKich walk naród ten 
zachowa i ochroni przed bezprawiem. Niech Bog 
da Polakom, że Jego prawo me będzie zapomnia- 
nem i poprze ich dążenia w duchu praw ich na 
rodowości należnych 1 Niech Bog ochroni Polaków 
od pomocy tej potępienia godnej rew olucji, która

przechodzi przez cały świat i wszystko, czego się 
doikme, zaraża i psuje*.

Nigdy może w Sejmie pruskiem nie brzmiały 
dla Polakow serdeczniejsze akordy, m giy ks. 
Bismark nie musiał ałjazeć przykrzejszych ani 
gwałtowniejszych uwag, jak w czasie rozpraw 
uad konw encją  Alvensiebena, w myśl której 
rząd pruski 8 lutego 1668 zobowiązał się do- 
pomódz Rosyi do wytępienia powstauia i ze­
zwolił wojsku rosyjskiemu ścigać powstańców na 
tery tory urn pruskiem.

B smark w tej sprawie, jak zwykle, odgrywał 
rolę dwoistą. Bojąc się wzmocnienia R syi przez 
ugodę z Polssą, zwalczał już Jako ambasa or 
pruski w Petersbmgu, lak to przyznaje w Pa- 
mięiuikach swoich *), wpływy Wielopolskiego, 
witlkiego księcia KoDstautego i Gorczakowa, 
dążące do reform w Polsce, równocześnie zas 
cz jn ił nadzieje zwolennikom powstania, a ostrząc 
sube zyby na Warszawę, którą, jak utrzymuje 
Bismark w Pamiętnikach, chwilowo car Alezander 
chciał porzucić, starał się za pomocą niegodzi­
wych śrudkow zamącić wodę, aby tym sposobem 
ułatwić sobie połów. Czynił leż wszystko możliwe, 
ażeby przeszkodz.ć zbliżeniu się Rosyi do Francy i 
i Austryi, które byłyby ułatwiły ustępstwa w du­
chu sprawiedliwość, w sprawie polskiej, obawiał 
się bowiem rezultatu tego zbliżenia we wzmocnio­
nym wpływie Austryi w Niemczech. Powołując 
się też na memoryał Clausewitza, według klórrgo 
samodzielność Polski byłaby nieodłączną od oder- 
wania Poznańskiego od Prus, a w dalszym ciągu 
od utraty Prus zachodnich i Gdańska, bez przy-

*) B smark Geduuken und ErinnerUngen ; Die 
AlYensiabeu’scha ConYanUon XV. Kapitel, str. 887.

Zwolenia Sejmu obsadził granicę rosyjską w oj­
skiem i narzucił się carowi z konweucyą Car 
Aitxander, do kurnego zalet me należała wielka 
odwaga, pomimo opozycyi Gorczakowa, klorego 
nieproszone wmieszanie stę Prus w tę sprawę 
ODraziło i który słusznie muLmał, że w razie 
klęski Rosyi Prusy chcą odegrać gorszą jeszcze 
rolę, aniżeli car Mikołaj na W ęgrzech,*) — roz­
czulił się propozycyą Bismarka, kazał milczeć 
Gorczakowowi i przyjął pom oc pruską. Tak cały 
traktat jed"ak, jak i tajny artykuł, zobowiązujący 
obydwa mocarstwa do wspólnego szpiego«auia 
powsiańcow i skojarzenia policyjnych dążeń po­
został dia 6ejmu pruskiego tajemnicą.

Ponieważ nieludzka konweneya rzeczona 
wywołała w parlamencie angielskim głośne echo 
i siała się powodem reklamaoyi cesarza Napo­
leona HI, Drouyn de Lhuys, Talleyranda i an­
gielskiego ambasadora Buchanana, z angielskich 
dzienników dowiedzieli się o  mej pruscy pos łow ie  
i wiedy wybuchła w Bejmie pruskim niebywała 
burza.

Bismark na interpelację Chłapowskiego i 
Kantaka**), dotyczącą stanu oblężenia w Pozna- 
uiu, odpowiedział ogolmkowo, na interpelację 
Carlowitza zaś, dotyczącą konwencji samej, od 
mówił odpowiedzi. W obec ataków ze wszech 
stron jeunak zdecjdow ał się kilkakrotnie zabrać 
głos w dyskusyi, a uczynił to w taki sposób, że 
w namiętnej gwałtowności, cynicznej im perty­
nencji i obelżywych zmewagacp parlamentu

*) EmiK OiliYier Napoleon III et Bisaisrck 
ea Połogi e 1901.

**) Haus der Abgeordneten. Sten. Berichte, 12 
8. 16 lutego 1868.

przeszedł samego siebie. Jak to podnieśliśmy po- j 
wyżej, prezydeuiowie parlamentu zazwyczaj ka­
pitulowali wobec B.smarka i bali go się, jak 
studenci profe-ora. A  jednak Bismark przebrał 
tak dalece miarę, że zmusił w czasie djskusyi 
wiceprezesa Befirenda do wezwania go me do 
porządku wprawdzie, ale do przedmiotu. Gdy 
zarzucił sejmowi pruskiemu brak pruskiego pa 
tryotyzmu i oddawanie usług zagranicznym nie­
przyjaciołom Prus i wyraził radość, że izba 
jeszcze się możs zdobyć na oburzenie, odezwały 
się gromkie okrzyki; „Do porządku*,*) Wice 
prezes Behrend jeszcze me przywołał go do po­
rządku, zaznaczyi jedynie tylko, że „pan mini 
ster-prezydent oświadczył, iż cieszy się z wy­
razu oburzenia, który wywołał w izbie. Czy pan 
minister prezydent cieszy się z t.ego, co  izba za­
mierza uczynic, aibo, co uczyniła, jest jego rze­
czą. Wezwanie do porządku wobec takiego po 
wiedzenia nie uważam za uzasadnione*. Na to 
odpowiedział Bism ark: „Nie cbcę tutaj badać
pytania, o ile wezwanie do porządku królew­
skiego ministerstwa stanu dałoby się w ogóle u 
sprawiedLiwić. Ale gdyby była o tem mowa, za­
strzegam sobie dalsze roztiząsanie tej sprawy*. 
W  n&stępnem zaś zdaniu napadł na posła Unruh, 
obrzucając go osobistymi zarzutami i podnosząc, 
że nazwisko jego łączy się z odmową podatku 
w r 1648.

Tego już wiceprezydentowi Behrend owi było 
za dużo. Przerwał też Bism arsowi mowę nastę 
pującem napom nieniem : „Muszę przecież zwró­
cić uwagę pana ministra -  prezydenta, że ten

*) Haus 
tego 1868.

der Abgeordneten; 17 S. 26 lu>

ostatni fakt nie ma żadnego związku z obecną 
rozprawą. Jakie stanowisko zajmował Uaruch w 
czasie parlamentarnych układów, nie należy wca­
le do obecnej rozprawy i nie ma z nią najod­
leglejszej nawet łączności*. Na to odpowiedział 
bismark w sposob piorunujący z uczuciem po­
drażnienia dum y: „Pozwalam sobie panu prezy­
dentowi uczynić uwagę, że nie mogę mu przy­
znać prawa do przerywania mego przemówienia. 
N>e mam bowiem zaszczytu być członkiem tego 
zgromadzenia, nie uchwalałem wcale waszego 
regulaminu ani też me brałem udziału w wybo­
rze waszego prezydenta, a przeto me podlegam 
dyscyplinarnemu wpływowi tej izby. Władza 
dyscyplinarna pana prezydenta kończy się tam, 
gdzie się zaczyna stół mmisteryalny. Z a  przeło­
żonego mam Jego Mość Króla i uie wiem wcale, 
jakie postauowienie ustawy albo konstytucji 
mogłoby mię poddać dyscyplinie pana prezydenta. 
Zabieram głos nie wedle waszego regulaminu, 
ale wedle powagi udzielonej mi przez Jego Mość 
Króla, na podstawie paragrafu konstytucyi, która 
przepisuje, że ministrowie w każdej chwili, gdy 
zażądają głosu, mają głos otrzymać i być w y ­
słuchani. Panowie me macie prawa mi prze­
rywać.*

(C. d. n.)

W  fe jle to n ie  9 )  w  n u m ersa  a o b o tn im  w y d ru k o w a n o  
na t r z e c ie j  s z p a lc ie  p rz ta  o m y łk ę  d rn k a r e cą  „p r e te e a  K o le  
G a e ta w a  P i a t r  o  w s k i  e g o*. P o w in n o  b y ł o  b y ć : G a -  
■tawa P c t w o r o w a k i e g o . j
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n nas „Dramat jednej nocy-  Urbańskiego i niezna­
ny jeszcze obrazek sceniczny Frjnoiszka Riwity Ga­
wrońskiego p. t. „Za ojczyznę1*. Utwór p. Gawroń­
skiego tchnie gerdeeznem ciepłem i tern świetnem 
odczuciem chwili wołki narodowej, która nawet z 
dzieci, ledwie wyszłych z pod opieki rodzicielskiej, 
ozyniła bohaterów. Czuje się, że „Za Ojczyznę1* pi­
sał literat, żądny nie jedynie efektów i przemijającej 
sławy, ale człowiek, który wszystko to sam przeżył i 
sam przebolał.

Hen ylt Zbiergchowśki.
R ep ertn a r  iw ow «kleii« teasrn in»e|»ate*«

W e  środę „M ora lność pan i D u lsk ie j”  G. Z a ­
polsk iej.

W e czw artek  „P a n  T ad eusz”  opera w  4 aktach  
n ap isa ł J  T  W ydżgn . W ystęp Iren y  Bohna.

W  piątek , .Ż »ż  rty  autoiu^b lista ” .
W  sobotę  popoł. „D a m y i huz r y “ , w ie o -ó r  

„P a n  T a d e u sz 1 opera W ydźgi. W ystęp  Ireny Bohus.

B epertn n r testrn  brak ow k alege .
W e  środę „Sherl^ok H olm es” .
W e  czw artek  „N itka jed w a biu ”  Sardou.
W  piątek eatr zam knięty
W sob  tę prem iera „H akarat” Bernsteina.
W  niedzielę popoł. „B etleem  p olsk ie”  — w ieczór 

„Wicek i W acek” .
W  pon iedzia łek  „W ie c z ó r  h u m o r u 1 L elew icza .

Nowa opera polska.
Każda nowa opera polska jest wielkiem zja­

wiskiem w naszem życiu artystreznem a pierwsze 
jej przedstawienie jest świętem polskiej muzyki. Tern 
większem jest świętem, jeżeli ta opera jest dziełem, 
nie tylko przez swój temat, ale i przez swego du- 
oha na wskróś polskiem, jeżeli muzyka jej jest czer­
pana z naszej narodowej krynicy, jeżeli jest prze­
znaczona, aby podnosiła serca i dusze polskie. Takie 
święto obchodzimy dziś we Lwowie. W teatrze miej 
•kim odbędzie się dziś wieozór pierwsze wystawienie 
„Pana Tadeusza- , opery J. T. Wydźgi.

J6»ef Tomasz W ydźga.
Twórca nowej opery polskiej urodził się w 

Woruozynie (powiat tomaszowski, gnbernia lubel­
ska) w r. 1873. Studya prawnicze i agronomiczne 
odbywał w latach 1889 do 1894 w Wiedniu, lecz 
równocześnie z całym zadałem oddawał się muzyce, 
którą ukochał czując w sobie taleut, iskrę Bożą, 
która tyoh, którym jest dano, wiedzie zawsze ku ich 
przeznaczeniu.

Gry fortepianowej uczył się p. Wydźga u pro­
fesora Grossa z Graco, harmonii i kontrapunktu u 
profesora Biiieknera, historyi muzyki i historyi 
oper i oratoryów słnohał na wykładach sławnego 
profesora Haoslicka. Resztę swego muzyczuego wy­
kształcenia dopełuiał p. Wydźga, słuchając cyklu 
koneertów historycznych w Maeikvereinie, wreszcie 
Uczęszczając przez dwa lata codzteuuie na operę,

I już w tym czasie, idąc za wfasueoi na­
tchnieniem, począł p. Wydźga tworzyó własoe koiu- 
pozycye. Do wspołpracownictwa zapraszał najpierw 
p. Jotejkę, następnie p. Jana Galla. Ogromną bo- 
Wiem przeszkodą w spisywauiu kompozycyj jest sła­
by wzrok p. Wydźgi, który mu pozwala tylko przy 
największem natężeniu na mozolne uakr.-ś.euia nut. 
P. Wydźga ma wzrok tak słaby, że odczytać nut, 
nawet swoich własnych, inż nie może i aby nte za­
pomnieć własnej kompozyeyi, musi posługiwać S'ę 
pomocą obcą. Dlatego też kontrola instrumsutacyi i 
rozpisywanie partów jest dla niego niemożliwe. 
Z  tego powodu miał już wiele zawodów i nieporo­
zumień. Inwenoya przychodzi ma z nadzwyczajną 
łatwością, ale techniezue wykonanie z ogromnerni 
trudnościami i musi się ono opierać na cudzej po­
mocy i rzetelności.

Opera, którą dziś Lwów po raz pierwszy usły­
szy, zrodzona w natchnienia, jest owocem długiej 
pracy, ale też i wielkich trudów i trosk z powodów 
powyższych. Wszystkie jednak trudności techniezue 
przezwyciężył p. Wydźga i dał dzieło wykończone, 
jasne jak kryształ i jak kryształ oszlifowane.

L ibretto
do opery „Pan Tadeusz” ułożył sam korapo- 

lytor J. T. Wydźga przy współudziale Maryi 
Wydidżanki. Zostało ono w rokn ubiegłym wydane 
w osobnej, ozdobnej książce (str. 93) i zaopatrzoue 
wyczerpując, rui objaśnieniami.

Pan Wydźga użładał swoje libretto z ogromnym 
pietyzmem dla przestawnego dzieła Mickiewicza, z 
praejęcien się jego duchem i dlatego czytać je można 
jak poemat. Kompozytor starał się jak najmniej obci­
nać lab przerabiać potrzebne ma do opery ustępy 
i  mickiewiozowskiej epopei i dokonywał zmian tylko 
tam, gdzie to dla muzyki uiezbęiueui było. Zmia­
nom tym formę wiersza nadała p. Marya Wydżdżau- 
kft • wielkim talentem i polotem poetyckim.

Libretto poprzedza autor następojąeem ob­
jaśnianiem :

„W  ogólnych zarysach czterech aktów opery 
da się zastosować podział dwojaki, a miauowicte: 
dramatyczny i epiczny,

„Pierwszy mieści się w zupełnej swej calośoi 
li tylko w trzech pierwszych aktach opery, do dru­
giego zaś należy i uwertura, bęiąoa niejako prolo­
giem, jakoteż akt czwarty, stanow.ąoy rzeczywisty 
•pilog epopei.

„Dramatyczna całość tyczy się w przeważnej 
części fabuły ostatniego zajazdu na Litwie, spowo- 
dowaaego nienawiśoią dwóob I tewiiioti roiz n N e- 
nawiśó ta istnieje pomiędzy tradyeyą rodu Hiresz- 
ków, reprezentowaną w os ibio klucznika Gerwazego, 
a Soplicami. Powołam wielkich niesnasek jest 
awanturnicze życie Jacka Soplicy, jego nieszczęśliwa 
miłość do córki stołu ka, ktor-j ręki mu odmó wiono, 
dalej zbrodnia, jakiej tenże się dopuścił na osobie 
Stolnika, a wreszeie rozgrabieuie dóor H iresziiów i 
i częściowe przyzu&nie ich Soplicom przez Targ iwicę 
Obecnie sądy graniczne, na dawnern tle ś viete 
kłótnie i zajścia wskutek używania zamczyska H>- 
resików na biesiady wieczorne przez sędziego Sopli­
cę wywołnją reakcyę, a więc zajazd pr. pagowauy 
przez G erw azego, jakoteż dalsze konsekweneye w 
sprowadzeniu wojska przez asesora, bitwę, emigr-icrę 
Uczestników tejże i wieszcie zgon bohatera tej dra­
matycznej fahuty skutkiem ran poniesionych w obro 
nie swoich prześladowców. Stąd też bohaterem całej 
fabnły jest Jacek Soplica, a treścią historya jego 
Życia.

„Z drugiej zaś strony epos, obejmujące cało­
kształt optry, mieśei w sobie szereg obrazów z ży- 
oia szlacheckiego na Litwie. Pierwiastek erotyczny: 
najpierw awautnr miłosuych Tadeasza z Telimeną, 
póśniej miłości Tadeusza z Zosią jest, tak, jak to 
sobie Adam Mickiewicz życzył, nmieszczouy na trze- 
Oim planie. Przytem jeduak me można było nnikuąś 
różnych, z nowych słów złożonych okresów, z po­
woda, iż autor „Pana Tadeusza-  w erotycznych 
chwilach więcej sam dopowiada opisowością, aniżeli 
mówi słowami swoich bohaterów."

Opera p. Wydźgi „Pan Tadeusz-  ma czte­
ry akty.

Akt pierwszy, rozpoczynający się krótką intro- 
dnkcyą, dzieli się na cztery obrazy. W obrazie 
pierwszym scena przedstawia zrujnowany nieco fron­
ton zamku Horeszków. Rzecz dzieje się wczesnym 
Inkiem . W chwili odsłonięcia kurtyny widzimy 
gerwazego, stojącego w drzwiach zamku. Po chwili 
^jeżdżą konno hrabia na przód sceny i Gerwazy

opowiada mu, jak Jacek Soplica zabił stolnika i 
skłania go do zerwania układów z Soplicami W 
drugim obrazie widzimy grzybobranie i polowanie. 
Jesteśmy w środku lasu; po prawej stronie „świąty­
nia dumania” Telimeny, po lewej niewielka polanka. 
Telimena ogląda szkic hrabiego, potem zbliża się 
Tadeusz i wysławia piękność drzew polskich ponad 
wszystkie inue. Nagle ziawia się gajowy, wołając: 
niedźwiedź, mospanie! Następuje scena polowania, 
zakończoua hejnałem myśliwskim wojskiego. Obraz 
irzeci pokazuje Dam pokój Zisi, którą Telimena 
uczy, jak wchodzić w świat; obraz czwarty wreszcie 
odtwarza wieczerzę i kłótnię w zamku Horeszków, 

Akt dragi podzielony jest na dwa obrazy. W  
pierwszym widzimy zaścianek dobrzyński, w którym 
zbiera się szlachta, przygotowując się do zajazdu, w 
drugim zaś obrazie mamy sam zajazd. Soena przed­
stawia teraz dziedziniec w Soplicowie a sam zajazd 
odbywa się ściśle wedle opisu epopei.

Akt trzeci ma takie dwa obrazy. Pierwszy 
przedstawia bitwę w sali jadalnej w soplicowskim 
dworze, drugi odtwarza sławną spowiedź Robaka.

Ostatni akt jest ucztą zaręczynową, zakończoną 
polonezem. Polonez przechodzi wreszeie w flaałową 
cidę duetu Tadeusza z Zosią z akompan amentem 
oał.go chóru ; wszyscy tańczący otaczają tę parę i 
łącząo uczucia miłosne z wróżbą patryutycznynb bło­
gich nadzieji, z ufnością spodziewają się przyjśoia 
jasnej a promieunej narodowej przyszłości:

Śmieje się wiosna promienna, radosna 
1  kwiaty nam sypie garściami, 
k wyżej u góry rozeszły się chmary 
I błogosławieństwo nad namit 

U góry na tle ciomuego błękitu w jasno-zie- 
lonych promieniach silnego światła jawi się postać 
błogosławiącej Matki Bożej w ramach Ostrej 
Br ino?.

3
(Telegrafem i pocztą.)

—  Termometr wskazuje dziś w Krakowie 
—22° C. Prawie wszystkie pociągi spaźniają się. 
Pociąg wiedeński przybył dziś rano o godzinę 
później, pociąg lwowski zamiast o godz. 6 m. 50 
rano przybył dopiero o godz. 10 .

3  s i s r ^ i s r i ^ .
O polsk i katechizm .

Onegdaj skazano w Poznaniu redaktorów 
„Pokraki- Bolesława Rakowskiego na 75 maren 
grzywny, a Tad. Czajkowskiego na dwa tygodnie 
więzienia.

3  W A B S S A W Y .
(P ocztą .)

— Administratorem dyecezyi kieleckiej o- 
brała kapituła kielecka swego dziekana ks. Fran­
ciszka Brudzińskiego.

— Oaegdaj o godzinie 2 w nocy wieś Czy­
ste pod Warszawą, otoczono kordonem wojska 
i dokonano w kilku domach rewizvi, która trwała 
do poł do 8 rano. Aresztowano 40 młodych lu­
dzi, w tern kiuu urzędników kolejowych. Popo 
łudniu odstawiono kilkunastu do cytadeli i ratu­
sza. Urzędników kolejowych uwolniono.

Przy uiicy Smocze; w Warszawie wykryto 
skład wydawnictw nielegalnych, zualeziono tam 
około 2 pudy różnych druków. Znacznie większy 
skład wykryto przy ulicy Grzybowskiej, gdzie 
znalezioao około 200 pudów wydawnictw niela 
galnycb.

—  Wczoraj wieczorem jacyś ludzie napadli 
w Warszawie na szefa stacyi kolei warszawsko- 
petersbur&kiej i zranili go strzałami rewolwe­
rowymi.

— Naczelnik powiatu łęczyckiego, Paszkow­
ski, został 4 strzałami rewolwerowymi śmiertel­
nie raniony. Odwieziono go do Łodzi.

Ostatnie wiadomości.
„T o , co obecnie dzieje się w parlamencie 

austryackim i wogole w Austryi, przypomina 
kupiecką z u p e ł n ą w y s p r z e d a ż * .  Temi 
słowami scharakteryzował obecną sytuacyę pe 
wien niemiecki były minister w rozmowie z 
jednym z przyjaciół naszego pisma.

I  rzeczywiście wyborna to charakterystyka. 
Izba posłów uchwala, co  jej rząd przedłoży, a 
izba panów kiwa głową i nie wolno je j powziąć 
żadnych zmian.

W kwestyi ustawy o „czystości wyborów- 
chciauo w komisyi izby panów poczynić pewne 
poprawki, ale rząd me pozwolił, więc też nie bę­
dą poczynione. Natomiast mądrzejsza ustawa o 
nietykalności poselskiej, uchwalona przez izbę 
posłów i poniekąd obostrzająca regulamin jej 
obrad, nie zostanie, jak donoszą, przez iznę pa 
now przyjętą, bo rząd zapewnia, że jest „ 'haoty - 
czną” . Izoa panów onraduje przy bardzo słabym 
komplecie, bo żal ludziom tracić czas na kiwa­
niu głową.

Sejm galicyjski, jak donosi z Wiednia „ S .p .“  
zwołany zostanie na 14 lutego. W czasie sesyi 
sejmowej odbędzie się posiedzenie poselskiego 
Kota sejmowego.

Sprawa Polonyiego.
W kronice umieszczamy jeszcze kilka szcze­

gółów dotyczących tej sprawy, omówionej przez 
nas już obszerniej onegdaj i wczoraj.

Dzis z Budapesztu telegrafują, że w stron­
nictwie niezawisłości wygłosił wczoraj dłu^ą 
mowę minister Polonyi, w której na podstawie 
dokumentów odpierał podniesiona przeciw niemu 
zarzuty, poczem stronnictwo uchwaliło że „p o ­
nieważ przekonało się o ich bezpodstawności 
uważa rzecz za załatwioną” , a natomiast przy­
jęło wniosek wykluczający Zoltana Lengyela ze 
stronnictwa za atakowanie parlyi i j e j członków.

Ale nie wszyscy posłowie uważają sprawę 
Polonyego za załatwioną. Poseł Sandor chciał 
w sejmie po mowie Polonyego zabrać głos, aby 
przedstawić w prawdziwem świetle sposób, w 
jaki wymuszono deklaraeyę na Halmosie. Prezy­
dent izby j usth prosił go błagalnie, aby się 
wstrzymał, gdyż skompromituje całe Węgry 
wobec Wiednia. Sandor dał aię nakłonić do cof- 
n»ę3ia głosu, ale na dziś ponownie zapisał się do 
głosu 1 oświadczył, iż wypowie swe wyjaśnienie 
w sprawie Halmosa. Zdaje się — dodaje tele 
gram — ze meiylno stanowisko Polonyego, ale 
całego gabinetu jest z&chwiane.

Wykluczony wczoraj ze stronnictwa nieza­
wisłości dep. Lengyei ogłosił był d. 18 bm. arty­
kuł przeciw dep Ugronowi, zarzucający mu, że 
Ugron, skoro koalieya dobiła się steru, wszyst­
kich krewniaków korzystnie ulokował i w końcu 
domagający się, aby stronnictwo za pomocą 
imlennego głosowania wykluczyło z partyi albo 
Ugrona albo jego. Ugron w odpowiedzi na ten 
artykuł wyzwał Lengyela na pojedynek; Lengyei 
zapowiedział, iż sekundantom swoim poleci zw o­
łać sąd honorowy, któryby orzekł, czy można 
dawać satysfakcję człowiekowi, który wyrokiem

sądowym skazany został za bankructwo kary­
godne, a nadto cięży na nim cały szereg pospo 
litych zbrodni: jak kradzieże, oszustwo itd. Na 
to stronnictwo niezawisłości zebrało się ja ż  było 
raz na konferencyę, aby Lengyela wykluczyć. 
Uchwały tej atoli nie powzięto, a wtajemniczeni 
opowiadają, że członkowie stronnictwa niezawi 
słości nie wykluczyli Lengyela tylko dlatego, że 
obawiali się dalszych jego rewelacyj, kompromi­
tujących także innych członków tego strmnictwa

Lengyei skutkiem tego zamieścił drugi arty­
kuł, w którym również zarzuca Ugronowi kra­
dzież, przekupstwo itd. a Polonyemu czyni za 
rzuty te same, co Halmos z dodatk.eoa uowycb 
i wzywa go, aby go zaskarżył. Produkuje nawet 
fasumile listu pisanego do baronowej Sclionberg, 
ziufanej przyjaciółki hr. Paara, generalnego 
adjutaata cesarskiego, którą Polonyi miał użyc 
w celach szpiegowskich, za co miał jej daC 50 
tysięcy kor , lecz tej sumy nie zapłacił. Artykuł 
ów zapewnia, że gdy Polonyi został mianowany 
ministrem sprawiedliwości, chciał od baronowej 
wycofać listy c*ężko go komprom tująoe; przr 
czem pewnego razu w biurze Poionyego przyszło 
do skandalicznej sceny, gdyż Polonyi własnemi 
rę&ami zrewidował baronową, lecz listów swych 
nie znala»ł, baronowa bowiem listy te oddala 
w inne ręce, a obecnie fascimile jednego z tych 
listów podał dziennik „ A  Nap.*

B udapeszt Baronowa Bela Schónbergero- 
wa usiłowała dziś sobie odebrać życie, stan jej 
jest beznadziejny. Na dz ś zaprosiła sobie dwócu 
dzienuikarzy, z którymi chciała odbyć konferencyę 
w sprawie Poiony’ ego, ale gdy ci dziennikarze 
przyszli do niej dziś rano, zasiali ją  już nieprzy­
tomną i dowiedzieli się, że chciała sobie odebrać 
życie.

Telegramy i telefonematy
z dnia 22  stycznia 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednia na dzień 23 stycznia:
W  Galioyi wschodniej i na Bukowinie: Pogo­

da zmienno, żywe wiatry, bardzo zimno.
W  Galicji zachodniej: Przeważnie pogodnie, 

miejscami mgła, żywe wiatry, bardzo zimno.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń. Na wczorajszem wieczornem po­
siedzeniu Izby posłów prowadzono dalszą dysku 
syę nad nagłością przedłożenia o p o d w y ż s z ę  
n i u  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h .  Po przemówieniu 
kilku posłów n a g ł o ś ć  u c h w a l o n o i roz­
poczęto generalną dyskusyę nad samem przędło 
żenieni.

P  hr S t e r n b e r g  atakował w gwaho
wny eposob ministra sprawiedliwości, dr. Kleina 
i b. piezyaenm ministrów Gautseha tak, że wiee 
prezydent Żaczek upominał go kilkakrotnie, aż 
wreszcie mu głos odebrał. Hr. Sternberg odwołał 
się do Izby, wiceprezydent oświadczył jednak, że 
do tego apelu nie dopuści, odebrał bowiem gło* 
p. Sternbergowi po kdkakrotnem dopiero upo 
mnieniu za nieprzyzwoita wyrażenia, udzielił więc 
głosu p. Leckerowi.

Hr. S t e r n b a r g .  „Nie powiedziałem nic 
nieprtyzwoitego! Jestes pan gałganem!-  (Żywe 
okrzyki oburzenia w całej Izbie)

Podczas gdy p. L e c k e r  zaczął mówić, hr. 
Sternberg podbiegł do trybuny prezydyalnej i, 
bijąc w pulpit, powtórzył kilkakrotnie: „Jesteś pan 
gałgauem! gałganeml gałganeml-

Pp L e c k e r  i S e i t z  przemawiali aa 
przedłożeniem

Minister skarbu, dr. K o  r y t o  w e k  i, imie­
niem rządu oświadczył stanowczo, że me może 
pójść dalej, niż to już w komisyi budżetowej za 
zuaezył i ze bezwarunkowo będzie musiał odrzu 
cić wszelkie dalsze podwyższenia. Prosi więc po­
stów, którzy są życzliwi urzędnikom, ażeby się 
z tym faktem liczyli.

P. S t w i e r t n i a  wita imieniem Koła poi 
skiego przedłożenie jako postęp na polu polityki 
socyałnej. Ustawa zawiera jednak niektóre nie­
dogodności, Izba musi je  usunąć. Szemat płac 
urzędników państwowych me jest systematycznie 
przeprowadzony. Na ogół istnieje wprawdzie za ­
sada, że płaca najwyższego stopnia pewnej rangi 
<na być równą płacy najniższego stopnia następnej 
wyższej rangi; uczyniono jednakże wyjątki; i tak 
peusya 4go stopnia V I. klasy rangi wynosi 8800 
koron. gdy początkowa płaca w randze V  wy­
nosi 10 000 koron Urzędnicy VI. rangi są przez 
to pokrzywdzeni. Bez stworzenia w ustawie uo 
wych stopni wystarczyłoby, aby w 2, 3 i 4 sto- 
poiu VI rangi płace odpowiednio były podwyż­
szone. Tatc samo brak systemu w terminach co 
do osiągnięcia wyższych stopni płac. Byłoby to 
naprawione, gdyby posunięcie do wyższych sto­
pni w rangach od XI. do IX następowało po 2 
latach, w rangach od V. do Iii. po 5 latach. 
Niesprawiedliwością byłoby, aby personal urzę 
dnicay nie otrzymał dodatku drożyżmanego, który 
w obecnem przedłożeniu me jest uwdędmony.

Znacznej poprawy doznała ustawa w komi­
s ji  przez to, że nie 60 rok życia, lecz 35 rok 
służby ogranicza awans do wyższych stopni pła 
cy. Mówca wskazuje na to, że graniCŁ wieku dla 
profesorów uniwersytetu jest ustanowioną na 70 
r życia, a także co do innych urzędników pań­
stwowych należałoby pójść za tym przykładem. 
Mówca oznacza podstawę wymiaru dodatku akty- 
walnego dla poszjzegolnych m iejscowości za 
przestarzałą Następnie omawia specyalne noto­
ryczne stosunki droiyźniane w Stam ławowie i 
stawia rezolucyę o przeniesienie tego miasta z 
III klasy dodatku aktywalnego do II klasy. Uło­
żenie pragmatyki dla państwowego personalu jest 
dawnym postulatem i naglącą potrzebą, tembar- 
dziej, że były prezydent ministrów kilkakrotnie 
zaznaczył, iż wydanie takiej pragmatyki w dro­
dze ustawowej jest pożądane i wskazane. C idłu- 
żenie urzędników stało się kwestyą piekącą. 
Chodzi o to, aby rząd zawarł umowę z którą z 
instytucyj finansowych, aby ta urzędnikom pań 
stwowym dawała pożyczki na mały procent: 5 — 
6 proc Naturalnie muszą być dane pewne wa­
runki co do rękojmii spłaty. Mówca zwraca u 
wagę rządu, że jedno ministerstwo na tę drogę 
już weszło i nawiązało rokowania z pewną in- 
stytucyą finansową. Mówca wspomina o swoim 
wniosku co do zmiany ordynacyi egzekucyjnej 
w tym kierunku, aby minimum pensyi urzędni­
czej, niepodlegającej egzekucyi, podwyższyć z 
1.600 na 2.400 koron. Komisya prawnicza, któ­
rej wniosek ten przydzielono, dotąd nie dała 
znaku życia.

Poseł H a i 1 i n g  e r. Urgowałem w tej 
sprawie.

P. S t w i e r t n i a  prosi kom syę, aby 
wniosek jetro wzięła pod obrady jeszcze przed 
końcem obecnej sesyi. Ponieważ personal kolei 
państwowych przy każdej sposobności traktowa­
ny jest po macoszemu, nie ma się czemu dziwić, 
że obawia się, iż życzenia jego n e będą uwzglę­
dnione. Odkąd dr. Derschatta objął rządy, sto­
sunki te zmieniły się wielce na korzyść personalu, 
minister kilku rozporządzeniami dowiodł, że ma 
serce na wiaściwem miejscu. Personal kolejowy 
liczy na jego przychylność i żywi nadzieję, iż 
obecnie nie będzie pokrzywdzony Regulamin 
służbowy gwarantuje urzędnikom kołeiowym, iż 
pozyskane prawa nie zostauą nar 'szone. Jeżeli 
tedy na poszczególnych stacyacb kwaterowe było 
wyższem, jak dotąd był dotyczący dodatek akiy- 
walny personalu państwowego, to byłoby słu- 
aznem, aby kwaterowe to o tę sumę zostało pod­
wyższone, o jaką dodatek aktywalny w doty­
czącej miejscowości będzie podwyższony. Gdyby 
jednakże zasada ta miała natrafić na trudności, 
to należałoby personalowi kolei państwowych 
przyznać dodatki personalne w wyżej wymienio­
nym wymiarze. W VI i V klasie otrzymują 
urzędnicy kolejowi o wiele niższe kwinkwema, 
aniżeli urzędnicy państwowi tej samej rangi 
Mówca zaznacza, że przez automatyczny awans, 
niektóre kategorye urzędników będą bardzo po­
szkodowane. Omawia konieczność przyznania 
dodatku funkcyjnego organom wykonawczym 
służby stacyjnej i proponuje rezolucyę, wzywa­
jącą rząd do wydania równocześnie z ustawą co 
do poprawy bytu personalu pańśtwowego zapo­
wiedzianych rozporządzeń co do poprawy bvtu 
oersonalu kolejowego. Powinny być przyznane 
wyższe peisye także pensyonistom, którzy przed 
1 lipca 1906 przeszli w stan spoczynku.

Mówca proponuje dalej rezolucyę co do 
zrównania pensyj wdowich po urzędnikach k o­
lejowych z pensjami wdów po urzędnikach pań­
stwowych, o ile pierwsze są niekorzystniej sytu­
owane. Oświadcza się za dodatkiem dla ofieyan- 
tów pocztowych i żeńskiego personaiu pomocni- 
■zego, oświadcza, że koniecznem jest zaprowa­
dzenie awansu czasowego, jako systemu zbliża­
jącego s'ę do ideału sprawiedliwości.

Dyskusyę zamknięto i wybrano mówców 
generalnych.

Mówca generalny P r o h a s k a  cofa swe 
wnioski co do zmiany ustawy, wobec oświadczę 
ma rządu; prosi o  przyjęcie przedłożen a bez 
zmiany. Drugi mówca generalny E r b  i referent 
S k e n e zrzekli się głosu.

U c h w a l o n o  przejść do d y s k u s y i  
s z c z e g ó ł o w e j .

P.  G e s s m a n n  żąda podwyższenia płac 
nieeraryalnej służby pocztowej i stawia w tym 
duchu rezolucyę.

Po przemowie Pachera wnosi hr. Sternberg 
zamknięcie posiedzenia i żąda obliczenia głosów. 
Pnmewuż okazał się brak kompletu (92 gtosow), 
posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie dziś o 11 przed po­
łudniem.

Posiedzenia dzis!ejsze.
W iedeń. Na początku d^Nieiszego posie­

dzenia izby posłów prezydent Vrfiter poświęcił 
wspomnienie pośm ertoe zmarłemu tej nocy adw. 
śp. dr. Koppowi, który był naistarszym członkiem 
izby i należni do niej od r 1873. (Jak nam te 
legrafują, w pół godziny po śunerei śp. Koppa 
umarła jego żods. Dr. Kopp bvł legionistą z r. 
1848 i przyjacielem Smolki. Należał do najpil­
niejszych posłów do rady państwa).

Następnie prezydent wyraził ubolewanie 
i oburzenie z powodu wczorajszego wystąoienia 
hr. Sternberga wobec wiceprezydenta Żaczka. 
Prezydent żałuje, że nie posiada żadnego środka 
dyscyplinarnego wobec tak niesłychanego zacho­
wania się członka izby

Hr. Sornberg oświadcza, że ubolewa, iż 
wczoraj tak się uniósł i przeprasza wiceprezy­
denta Żaczka.

Przystąpiono do dyskusyi nad ustawą o 
p o l e p s z e n i u  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h .

Izba p r z y j ę ł a  w d r u g i e m  i 
t r z e c i e m  c z y t a n i u  u s t a w ę  u- 
r z ę d u i c z ą  w brzmieniu, uchwalonem przez 
komisyę budżetową, poczem przystąpiła do dy­
skusyi szczegółowej nad r e g u l a c y ą  p ł a c  
profesorów i nauczycieli.

Sprawozdawca mniejszości p. K r a m a r z  
domaga się, aby nadzwyczajni profesorowie o- 
trzymywali płacę tej rangi, w której faktycznie 
są, tj. rangi VII.

P  P e t e ł e n z wyraża ubolewanie z po­
wodu, iż stan nauczycielski zawsze po macosze­
mu traktowano. Obecae przedłożenie jednakże 
przynosi poprawę w wielu kkerunsach. Mówca 
ubolewa, że suplentom wliczać się będzie tylko 
8 lat służby, a nie wszystkie lata, odbyte po 
złożeniu egzaminu; sjd 'ż często muszą om dłużej 
czekać na nommacvę, bez własnej winy. Doma­
ga się przyznania suplentom stałego wynagrodze­
nia, me podług liczby godzin Źa:i się, że dyre­
ktorów szkół średnich me zrównano z dyrekto 
rami szkół przemysłowych, oraz żąda, aby szkol­
ni inspektorowie okręgowi otrzymali VII rangę. 
Dalej wita mówca z zadowoleniem fakt, iż nau 
czycielom przyznano awans czasowy. Byłoby te­
raz na czasie przystąpić do reformy szkół śre­
dnich Mówca jest za rezolucyą do rządu aby 
wdrożył w ty n kierunku przyg itowania. Byłoby 
pożądanem, aby w ministerstwie oświaty było 
więcej rełerentów fachowych na polu szkół śre­
dnich, który-h tam obecnie nie ma.

Pojedzenie trwa dalej.
W iedeń. Minister kotei Derschatta przedło­

żył projekt ustawy w sprawie budowy koiei We- 
reszczanka Okna (ua Bukowinie).

Sytuacya.
WI deń. Preavdyum Koła polskiego odbyło 

wczoraj dłuższą kouferencyę z namiestnikiem hr. 
Potockim a dziś prezes Abrahamowicz konferował 
z marszałkiem hr. Badem m.

W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu prze­
wodniczących klubów wyraził po^eł Abrabamo- 
wicz wiceprezydentowi izby Żaczkowi zaufanie 
i  okazyi wczorajszego zajścia z Sternbergiem,

Uchwalono dalej, aby na wyp.dek. gdyby 
izba nie była w stanie z a ła tw ić  wszystkich spraw 
według programu, ułożonego na o«.atmej nonle- 
rencyi przyw ódców  klubów, • odóywały się po­
siedzenia wieczorne. O godz 6 wieczór będzie 
zarządzona prz-rwa na ) /j godzmt, poczem o d ­
bywać się Dędzie wieczorne posiedzenie W ka­
żdym razie ostatnia uroczyste posiedzenie ma się 
odbyć dnia 28 bm.

Sejm chorwacki.
Zagrzeb. W  sejmie chorwackim przyszło 

do burzliw ych  scen z okazyi lnter^elacyi posła 
Zadluki, Który utolewał z powodu madyaryzo 
wania szkół i z powodu tego, iż Chorwaci zmu­
szeni są uczęszczać do szkół węgierski h. Szef 
sekcyi Rait wywodził, że w Chorwacyi jest 44 
sskół węgierskich, 35 niemieckich, 3 słowackie.

2 ruskie. Jest to następstwem smutnych ekono­
micznych stosunków w narodzi chcrwackioi. 
Rząd chce zamknąć wszystkie szkoły, które nie 
odpowiadają ustawie szkolnej. Stwierdza, że rząd 
wystąpił euergicznie przeciw niemieckim szkołom 
protestanckim w Zagrzebiu, w których dopu­
szczano się naruszenia ustawy. Nauka elemen­
tarna, która nie odbywa się w lęzyku ojczystym 
dzieci, nie może przynieść żalnego pożytku. 
Rząd stara się, aby w szkołacti język chorwacki 
był obowiązkowym. Rząd zajmuje się wypraco­
waniem nowej ustawy szkolnej.

Ubegła niedziela w Paryżu.
P a r ;ż  Z aresztowanych onegdaj tylko 10 

osób pociągniętych oędsie do odpowiedzialności 
za znieważenie straży

Paryż. W izbie deputowanych wniósł so- 
cyalista Vaillant interpelacyę w sprawie onegdaj- 
szvch zajść podczas demonstraeyj za dniem 
spoczynku w tygodniu, Prezydent ministrów 
przyrzekł przeprowadzić ustawę o jednodniowym 
odpoczynku w tygodniu, mimo iż ustawa ta za­
wiera braki. Demonstracye będzie r z j i  ci-rpiał 
tył ko wówczay, jeśli syndykaty porozumieią się 
co do nich; ulica bowiem nie należy w>łączme 
do członkow syndykatu, lecz także do prze­
chodniów, którzy szukają na niej spoczynku. 
Izba odrzuciła 444 głosami przeciw 69 porządek 
dzienny, proponowany przez Vaillanta, a wyra­
żający rządowi naganę. 4J3 głosami przeciw 53 
uchwalono porządek dzienny, wyrażający rzą­
dowi zaufanie.

Zaburzenia w H szpanii.
Madryt. Z powodu podwyższenia ceu chleba 

przyszło do iicł.nych wykroczeń, przyczem wiele 
osób zraniono. Dzielnicę robotniczą zamknęli 
żandarmi. W izbie deputowanych i senacie oma­
wiano tę sprawę. W mieście panuje wielkie 
oburzenie na piekarzy, którzy podwyższyli ceny 
chleba. Minister skarbu zapewnił, że rząd po­
czyni usilne starania celem poprawy tych sto­
sunków.

Z Rosyi.
Petersburg. Na miejsce zabitego Pawłowa, 

głównym prokuratorem wojennym ma być nazna- 
ezoay prokurator petersburskiego osręgu sądu 
wojennego generał Korejwo.

Petersburg. W obec obrony zbrojnej*rewo- 
lncyonistow przy rewizyach i aresztach, departa­
ment policyi wydał rozporządzenie, aby rewizye 
i reszty odbywały się, o ile to bęizie możliwem, 
we dnie i wszyscy, biorący udział w rewizyach, 
mają być ubrani w kulochronne pancerze.

K ijów . Gubernator nakazał dać dymisyę 
tym urzędmkom zarządu miejscowego, którzy w 
dalszym ciągu należą do stronnictwa kadetów 
bez względu na postanowienie rady ministrów

Petersburg. .Now. Wremia- donosi z pe­
wnego źródła, że dymisyę ministra marynarki 
Binlewa przyięto.

Petersbu g. Rada ministrów uznała, że 
wszystkie sprawy prawodawczy które wpłynęły 
do pierwszej Dumy będą ponownie rozjatrywa- 
ne przez drugą Dumę. Uchwałę tę car zatwier­
dził.

Wybory do Dniny.
Petersburg Z wyborow pierwszego stopnia 

z list robotnikow w 131 przedstęóiorst, wach wia­
domych jest dotąd 76 rezultatów. W 27 przed­
siębiorstwach robotnicy nie brali udziału w wy­
borach, ponieważ policya zapoźao ogłosiła ter- 
m n wyborów. W  49 przedsięb orstwach wybrano 
53 t. zw. wyborców, w tern jednego socyalistę 
rewolucyjnego, 21 socyahstów, 19 zwolenn ków 
lewicy, 2 kadetów, 9 umiarkowanych i 1 zwo­
lennika prawicy.

Zam achy.
M ohylew . W centrum miasta jakiś czło­

wiek dał z rew olw eru trzy strzały rew olw erow e 
do jadącego sankami policmajstra Radjanowa, 
nie zranił go jednak, natomiast poran i ciężko 
woźnicę. Kow nocześnie towarzysz pierwszego na­
pastnika rzuc.ł bom bę na chodnik, która atoli 
nikogo nie zramła. Radjanow ujął przy potnooy 
kilzu urzędników policyi i przechodniów dw óch 
napastników, trzeci zaś sam się zastrzelił.

Z ziem polskich.
Przed wyboram i.

W arazaw a. Prezydent miasta otrzym ał od 
gen-gubernatora zawiadomienie, że minister 
spraw wewnętrznych me znajduje przeszkód, 
aby przy wypisywaniu przez wyborców kartek 
wyborczych używano język? polskiego na równi 
z rosyjskim, oraz aby blankiety kartek w ybor­
czych były drukowane z podw ójaym  tekstem 
równoległym , rosyjskim i polskim.

Aleksandr™ , z pow oiu uwięzienia 3 Ro­
sjan, którzy chcieli w ysidzć w powietrze znaj- 
duiący się w porcie rosyjski parowiec p >cztowy, 
tłum ludu zerwał godło z rosyiskiego k uisulatu 
i wdarł się ua parow.ee rosyjski azeoy u- 
wolnić uwięzionych jednak ich tam nie znalazł. 
Konsulatu rosyjskiego strzeże woisko i policya. 
Uwięzieni przyznają, że są Rosyanami.

Palerm o. Wczoraj o 4 m n. 40 rano o d ­
czuto kilkakrotne silne trzęsienie ziemi.

Berłln. Wczoraj nastał tu silny mróz. W  
nocy wssazywał te-mometr — 14° R.

L o n is r lle  (Kentucky). Skutkiem wylewu 
rzeki Ohio. tysiące osob mus ały opuścić miesz­
kanie Fabryki zamknięto wskutek czego wielu 
robotnikow .est bez pracy. Składy to wirów i 
d >my handlowe, położone od strony rzeki są 
uszkodzone. Szkodę obliczają na ćwierć miliona 
doiarów.

Nowy Jork. Rozpoczęła się rozprawa prze- 
ci  ̂ milionerowi Henrykowi Tnaw z P.usburga, 
który w iecie za-trzeuł aremtekU Stawforda Wai- 
tego, podejrzewając go, że uwiódł jego żonę.

Nowy J >rk. Tutejszy burmistrz otrzymał 
od burmMrza z Kingstonu depeszę z prośoą o po­
moc Amerykanów.

NADESŁANE
(Za te ruhryke Rajakeya nm oHpowiaą^

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Be lin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i ItlltlEK
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 

wizyi.
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K oiu JU t.

(Wiązanka w rsień z pedróiy).

( C ią g  d a U z y .)

Burbonowie roztoczyli wielki przepych w swej 
siedzibie letniej. Do najpiękniejszych komnat n a ­
le żą : „Salone degi. Alabardien* (25 m, dT.) i 
„Salone delle G jard e del G irpo", którego ścia­
ny zdobią tarcze z godłami 12 prowiacyj dawne­
go królestwa obojga Sycylij. Największą i najbo­
gatszą w dzieła sztuki jest sala trouowa, mie­
rząca 85 5 m d l, 8 m. sz. i 26 m. wyg. Budo­
wał ją  Gr, Genoveae. S.iany i posadzka wyłożo­
ne są marmurami: afrykańskim i giallo antico 
(złocisty). Na uwagę zasługme 46 medalionów z 
podobiznami królów Neapolu i Sycylii, oraz strop 
z cennymi freskami Maldarellego. przedstawiaią- 
cymi założeń.e rezydenoyi. W jednej z dalszych 
sal znajdują się meble i ł .żko, na k'órem spo­
czywał Joacbim Murat, kroi Neapolu, aoteaat 
Anny Agenorowej hr. Gołuchowskiej. Przestronny 

ark pałacowv, z iobay  w  liczoe posągi, w odo­

tryski i gloriety, przypomina Wersal, a ze wglę- 
du na rozkład, piękne aleje i bogatą roślinność 
przewyższa go swym wdziękiem Z parkiem są­
siaduje ogród botaniczny, założony przez Koro- 
rolinę austryacką

Po 2 godz nym pobycie w Casercie ruszy­
liśmy przez Marciamsę i Afragolę do Neapolu 
Gdy się już minęło ostatnią stacyę, Casoria, na­
wał myśli cisnął się nam do głowy. Doznawało 
się pewnego wzr szenia na myśl, że otwierają 
się przed nami skarby i wdzięki jednego z naj­
piękniejszych o iast na świeoie. Z drugiej strony 
ogarniała nas potrosze obawa, by niej popaść w 
sidta „c£Lmurryw w tern jej głównem środowisku. 
Włosi, którzy jechali z nami wprost z Rzymu, 
radzili nam, byśmy się mieli na baczności przed 
łotrzykami („ladri“ ) i wszelkiego rodzaju w yzy­
skiwaczami.

— Na dworcu kolejowym — mówił signor 
N. —  uwijają się rzezimieszki, mający na sobie 
ubrania podobne do tych, jakie noszą posługa­
cze kolejowi. Om to często odbieraią od podróż­
nych walizki i tobołki i z niemi znikają w tłu­
mie. Winniście tedy państwo baczyć, czy „tac- 
chino" ma numer na ramieniu*itd. Zegarki złote, 
drogie s/.pile do krawatów itp. lepiej mieć w

ukryciu, niż zdobić się w nie, zwłaszcza w po­
rze wieczornej. W  Neapolu maio kto nosi ze­
garki na dywizce. Znaczniejsze sumy pieniężne 
powinni panowie składać albo u zarządcy hotelu, 
tub w jakiej instytucji finansowej. W  naszym 
kraju —  kończył nasz towarzysz podróży — są, 
niestety, bardzo rozpowszechnione fałszywe pie­
niądze; szczególniej w Neapolu. Należy więc 
zawsze oglądać starannie każdy banknot, czy 
ma wodne znaki, czy nie jest złożony z 2 n>e 
należących do siebie części. (W e Włoszech kursu­
je wiele podartych i podlepianych banknotów) 
Trzeba też uważać, czy monety złote, srebrne, 
niklovre a nawet miedziane nie są z fałszywego 
kruszcu, pooDcinane, albo wycofane z obiegu.

Mieliśmy miny trochę zakłopotane. Mój 
przyjaciel sceptyk nie mógł utaić wyrazu niedo 
wierzania. W łoch, widząc, że uważamy jego 
przestrogi za przesaane, poparł swe słowi. do­
wodem.

—  Nie*ylko cudzoziemcy — mówił —  sta­
ją się w Neapolu pastwą łotrzyków; wpadają w 
ich matnie także i nasi ludzie. Oto np. w zeszłym 
tygodniu przybyli łam z Busciauo nowożeńcy pp. 
Giuseppe di Coiamesta i jego połowica, Maria z 
N.colettich. Odbywali podróż poślubną. Chcąc

przyozdobić swe nowe gniazdko rodzinne, zamie­
rzali poczynić pewne zokupna. Natrafili na wi­
tryny wielkich magazynów Fratelli Bocconi.

Właśnie, gdy oglądali najmodniejszy garni­
tur buduarowy, usłyszeli słowa :

— Buon giorno, cotne state? Siete veuuti 
per diyertirli? (Dzień dobry, ja k  się państwo 
m acie? Przybyliście dla rozrywki?) Brawo 1 
Questo e uoa buoua idee 1 Powiem państwu, że 
w Neapolu można zdobyć furtunę: pozyskać 
skarby. Nie powinniście zatem państwo pomi­
nąć okazyi podania ręki szczęściu, wzbogace­
nia się.

Młodzi byli zdumieni temi obietnicami, 
lecz nie odpowiedzieli ani słowem temu, który 
tak hojnie szafował szczęściem, bogactwami. C o- 
lamesta, trzymając żonę za podramię, oddalił się 
przez via Toledo i Monteoliyeto na cortile di 
Santa Chiara. Spostrzegł jednak, że nieznajomy 
towarzyszył im w pewnem oddaleniu. Potem 
znów się zbliżył i prawił im o zyskach i skar­
bach neapolitańskioh. Na jednym z narożników 
otoczyło przybyszów pięć osób.

— Czego sobie panowie życzycie ? —  za­
pytał szafarz złota.

— Siamo guardie in borghese (jesteśmy

detektywami); ten oto blondyn to brigadiere!
Udano s ę na miejsce ustronne i gtrói* 

bezpieczeństwa publicznego przystąpili do rewi- 
zyi osobistej pary małżeńskiej. Jeden z nich 
wziął od pan1 Coiamesta pugilares a 15/5 
lirami

—  Questi biglietti sono tutti falsi (te wszyst­
kie banknoty są podrobione) — mówił guardia 
konfiskujemy js. a ponieważ państwo mac e wy­
gląd ludzi przyzwoitych, nie aresztujemy was 
bezzwłocznie. Proszę być popołudniu na inspek- 
cyi policyjnej, gdzie się sprawa wyświetli, a te­
raz idźcie państwo swoją drogą.

Przerażeni nowożeńcy oddalili się, a „ lu o -  
mo dei tesari“ został aresztowany przez tych, 
którzy uchodzili za „guardie in borghese". Mał­
żonkowie byli bez humoru, nie jedli nawet obia­
du. leoz w oznaczonej godzinie udali się na po­
lic ję . Tam rzeczy przedstawiły się zupełnie 
inaczej, Komisarz oświadczył podróżnym, że 
nikt ich tam  nie wzywał, że nikt n u  zdepono- 
wa‘ ich „fałszywych banknotów 1* — to zwy­
czajni oszuści i złodz-eje kieszonkowi. Poznano 
ich z rysopisu i postanowiono oaszukać. N a ra­
zie skończyło się na strachu, utracie czasu i  

125 lir- (C. d. n.)

najlepszy środek czyszczący krew 
w y n a l a z k u
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De nabycia w« wszystkich większych aptekach.

Skłnd dla Aufttryi : SOURATE BRA.CCHETTI - AL A (SUd-Tyrol).
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Xoncypienta
upra wuicneko no suLstytucy., po­
szukuje kancelarya adwi kacka we 
Lw ow ie. Zgłuszeuia przyjmuje .1 -  
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łz e iu  j io ło z e n iu  W ie d e ń s k ie g o  l . - a  — 
Jednak  p ó łg o d z in y  o d d a lu u e o d  rt 1- d n ia . 
JNadaje s ię  du k u r a c y i w sze lk ich  s la -  
O o ś c l  c e n a ę i r z u j  eh  n e r w o w j c l i  — 
d la  w y o . e i  p o n j c h  1 o s l . . h l o u j t h  n >j- 
tro sk liw sza  o , e .s  i  z u a k o iu ite  sk utk i, 
i e i e l o n :  h lo d iiu g  i 7.

C e n n ik i b e zp ła tn ie .
L e k a rz  k ie r u ją c y :  U r . J o < e f  'W M -s.

śliw ki
suszone, na sposób b śoia< ki pra­
sowana i paków, ne, w pudelkach 
5 kU. poleca powiatowy Z i ład 
sadowniczy „S łoneczna" w Lm ia 
nowej Cena 4  kor. w raz z prze­

syłką y i

K A S E E L !

a r a

m
i

im

i
H

K.to aa nu go nie zwaia, grzeszy 
przeciwko wł<»aaeo&u ciału!

K A i S E R A  
karmelki pi rJov “

z 3 -bA juuł.u .1 , pizez lekarzy 
wy^i >how»L, i  polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, k_tai owi i o- 

gclnemu sane^u niu
C K f l  uut.r. ltg.1, świadectw 
O I Z .U  udowadnia, że Si, baidao 

łkute^zne. 7 6 3

P ak iety  pu ZO 1 10 hal.
D o naóyeia we wszystkich apte­

kach 1 d.ugueijach i  lepszych 
handlach iowarow soiuta.ni co.

y
ku
y

H
u

t

Cognac
C’ uba-Durozier & Cie.

I

DISTILLERIE FRANęAISE, P R O M O S T O R . 
jjfV~ W szędzie  d o  nabycia . *19

B o k  z a ł o ż e n i a  1881.

SI

szansa wysrania.
G łów n a  w ygrana  300.000 IV.

6 ciągnień rocznie */l> */*» */«» V*. */lo i ‘ / i ł
C iągn ien ie  1 lu tego.

T u r e c k ie  io sy
R l n u i n n  u i u n r n n o  3 razy r °k,i  po fr. 6 0 0 .0 0 0 , 6 0 . 0 0 0  itd.
U I U W I I D  * y ‘  O islO  j  razy du roku po fr. 3 0 0 .0 0 0 , z^oou  itd.
N a jm n ie js z a  w y gran a , k tó ra  w  k a ż d y m  ra z ie  na k a l d y  lo s  p r s y p a ś ć  m i'5 ,
w y n os i Ż40 fr . P o le c a m  lo sy  t u r e c k ie  za g o ió w k ę  p o  k u rsie  a z  e a a y m , a lb o  

I lo s  turecki na s p ła ty  m ies.ęczu e p o  k oron  6 ‘ — , 8 ’— , l o ‘ — ,
5  losów tureckich na spłaty miesięczne „ 3 0 '— , 4 0  — , 5 0 ’— .

Najtańsze cen y  u?tanow:one w edług k  źd iczisnego kursu dzienu-go. P ełie , 
-lepod ielnc- p r a -o  gry już po złożeniu pierwsiej raty wprost do mnie, 
ca podstawie u rt.w ow o w y sa w io ie g o  d k im in łu  sprze laty. —  .Przesył a 

pierwszej raty najlepiej pizez przekaz pocztowy. 84

E d w ard  U rb an , d om  ban k ow y, B e r n o ,
------------------  -  ! W i e lk i  p i s o  a d — S i  ( w e  n ł a s n y i n  d o m u ) .
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceuy. Dobre prowizye.

Ruch pociągów kolejowych
Obowląznjąry z dniem I-go maja 1906 roku.

(C ?a *  ś r o d k o w o  - e u r o p e j - r k i )

P u C iĄ ił
po p.| osOO

2 31

5-5(J

l-3t

1-40

2-20

6-10

7-20
7-29
7-50 
S‘05
8-15 
8 ‘ lb  
8-45

10-05 
lU '35 
11 -dó
11-óo

1-50

3'55
4-ai
4-50
525

5-50

5-45

8-40

9-05

9-20

930

10-3I.J 

10 -

W ń  W s U ' « * u  n  s i

(n a  d w o rz e c  g łó w n y )

Ickan , (Jass, B u karesztu , K on sta n ty n op o la ), Źydaczowa, 
W oroc.h ty  (od l/ń d o  3U/9 w ł.) , D elatyna  (od  1/lU do 
3(1/4 w ł.), Z a le sz czy k , > o w o s ie iicy , Uerhouiethu Czu- 
d ina , cereth u , R a d ow iec, D orn y  W a try  . -■uczawy 

K rakow a, (B erlina, W ro c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia , K a r ls ­
badu, P rag i), O rłow a, Z ak op an ego , JS. Sącza (p. T ar­
n ów ), Jasła, C h abów ki, Z a k op a n eg o  (p. R zeszów ) 

K rakow a, (Burliua, W ro c ła w ia , W arszaw y, W iea n ia , K a rls ­
badu, P ra g i), O św ięcim a, W ielir-zai. O rłow a , N. oą- 
cza (p. T a rn ów ), Z a k o p a n e g o , J a s ła , K rosna , Iw o n i­
cza , R ytL anow a, -an ok a , C h yrow a  (p . P rzem yśl) 

Ick an , C zor ik ow a , K a łu sza . D elatyna (p . K ołom y ję  od 1/6 
do irO/9 w ł. w  n iedzielę  l rz. k. św ięta ), K óróz lezó  
od (l/.< d o  30/9 w ł .>, Perethu, B erhom ethu , C zudina, 
B orod in y , P u tn y, D orn y  W a try , 'u czaw y 

P o d w o ło cz y s k , (O dessy  i K ijow a), B rod ów  
Ł a w o cz n e g o , (P esztu ), Borysławia, K a łu sza  
R a w y  ru sk iej, S okala  
. ta u is ła w ow a  Zydaczowa 
-am b ora , M. L a h orcza , Sanoka, C b y row a  

J a w o ro w a
K rak ow a . (B erlina, W r o c ła w ia , W a rsza w y , W ied n ia , K arls­

badu, P rag i), O sw ięcim a , Z ak op a n ego  (przez P<vlgó- 
rze -P łaszow ), W ie lic z k i, O rłow a (p. T aru ów ), M. L a- 
b orcza  (P esztu ) i C h yrow a  (p . P rzem y śl)

K ołom ) i, Z yd a czow a , P otutor, K órózm ezo  
Rzeszowa, J a ros ła w ia , L ubaczow y 
P od w o łoczy sk , h op y ezy n iec , H ls ia ty n a , P o tu tor  
Ław oczi ego, i.a ia sz a , Sti yja, B ory s ła w ia , K och aw in y  
n .rakow a, (B erliu a , W ro c ła w ia , W iednia , - arlsbadu, P rag i) 

N. ąc/.a, J a s ła , T arn obrzegu , D ynow a, R ym anow a, 
Iw on u  a auoka , C h y row a  (p. P rzem yśl)

Ickan, C zorik ow a, K ałusza , Z a leszczyk , W y żn icy , Koorrfa- 
lua, N o w o s ie h cy  (p. Z u czk ę i, Merethu, Radow iec, Ber- 
h o iu eiu  tw p on iedzia łek ), S u ozaw y 

i-am bora, N akopan ego, N. -ą c z a . Jasła, K rosna, Iw on icza , 
R jm a n o w a , 'a n o k a , C byrow a, 'ia n e k  

P o d w o to c z y s -  ęO dessy , i i i jo w a ) , Brodów, D rzy m a łow a  
.ucJiii voa ró/S d o  oU/9), fckolego, D roh obycza , B ory s ła w ia  

J a w o ro w a  J
B ełżca , -o k a la , L u b a cz o w a , R a w y  rusk ie j 
n r a a c w a  ęberiiu a , W roc ła w ia , W rednia, K arlsbadu, Pragi>, 

O sw ięcim a, S u ch y , K o cm y rzo w a , W ie liczk i, O rłow a  
(p. j ar no w), M ie lca  (p. D ębicę), D y n ow a , C byrow a  
(p. P rzem y śl)

P od w ołoczy sk  (u d e ss y , K ijow a), B rod ów , Potutor, Z a le sz ­
czy k , liu s ia tyn a , Iw a n ia  pu stbgo, S a a ły , K op yozyn iec , 
(irzy u ia low a

Ickan , Z y d a czo w a , -'a łu sza , N o w o s ie lio y , Serethu, Berho- 
m ethu, C zudina, B rod iny

K rakow a. (B erlin a , W io o ła w ia . W ied n ia , K arlsbadu, Pragi, 
K ocm y rzow a , Z ak op a n ego  (p K raków ) (o-l 25/6 do 
15/9 w ł.), O rłow a  (od  1/7 d o  15/9 wt.), N. Sącza  (p. 
T a rn ów ), Jasła , D yn ow a , L u baczow a , -a n o k a , R ym a­
n ow a , lw o u ic z a , C hyrow a (p. P rzem yśl)

Ick an , (B uk aresztu ), P otu tor , C zortk ow a , ecórosm ezo, N ow o- 
s ie licy , D o rn y  W a try , u czaw y 

oam bora , O rłow a , N. r 'ącza . Jasła , K rosna, Iw o n icz a , R y ­
m an ow a , .• anoka, C b y ro w a , Sianek 

Krakowa, (B erlin a , V\ ro o ła w ia , V\ ledn ia, W a rsz a w y , Pragi, 
sa r lsb a u u ), O sw ifc im a , W ieliczk i, T arn obrzegu , i iy -  
n ow a , L u b a czo w a , J a s ła , Iw on icza , R ym an ow a , oa- 
noka, C h y ro w a  (p. P rzem yśl) 

r o d w o ło c z y s k , ^Odessy, K ijow a ), B rodów , K op y czy n iec , Z r- 
le s z o z y s , c k a ły , Iw a n ia  pustego, J u r  iazyua 

Ł aw oczn i gu , jr e s z tu ), jra łusza , B o ry s ła w ia , D roh ob y cza , 
K o c h a w in y

P 0 P IA G
M '>1* | .» o fi

II'I< ll u i.

U ’45
|

2-51
1

— ó o s j

— b-j.^

— 6-20

— 6 55
--- 7-30
8-25 —

— 8-35

—

8-55

9-20

_ 10-45
— 10-55
2*21 —

2*40 —

2*45 —

2-30
— 3-30
— 405
— 4"]5

u u n n B
— ti wUfl
— 6-ló|
— 6-253

|i — 6 35

7-25
— 9-10
— 9 5u

— 10-05
10-40

— 10-51

— 11-00

- 11-3-

Z e  I m m i  d o
( z  d w o r c a  g ł ó w n e g o )

K rakow a, /W ied n ia , W ro c ła w ia , B erlina , W a rsza w y , P rag i, 
K a rlsb a d u , K ocm yrzow a . R ozw adow a, Dy nc wa, Jasła , 
C habów ki, Z a k o p a n e g o , O rłow a, N. S ącza  (p. T a rn ów ) 

Ick an  (Jass, B u karesztu , K unstantynopola), hórósm ezO  
(od 1/5 d o  30/H w ł.), K ałusza, Serethu, B crhom etu , 
C zudina, N ow osieR cy , B rodiny, S u czaw y, D orn y W a try  

K ra k ow a , (W ied n ia , W roc ła w ia . Berlina Pragi, K arlsbadu), 
C h jro w a , Pesztu, Sanoka, M ezó L aborcza  R ym anoy a, 
Iw on icza , C h abów k i, M ielca  (p. D ęb icę), O rłow a , W ie ­
liczk i, O św ięcim a

Ick a n , (Jass, B ukaresztu , B otuszan ), Z y d a czo w a , P otutor, 
1 6r6sm ez6, C zortkow a, N ow os ie licy , Brodiny, Putny, 
D orn y  W a try  (od  l/ó  d o  30/9), S u cza w y  

P od w o łoczy sk , (k ijo w a , O dessy), B rod ów , K op y czy n iec , 
H u sia ty n a , C zortk ow a  

j  a w orow a
Ł a w oczn eg o , (P esztu ), K a łu sza , D roh oby cza , B o ry s .a w ia  
K ra k ow a , (W ied u ia , W r o c ła w ir  B erlina, Pragi, Karlsbadu), 

L u b a czow a , C h yrow a , R ozw a d ow a , Nad brzezin, D y ­
now a, O rłow a  (p. T a rn ów ), Z ak op a n eg o  (p. K ra k ó w  
od 25/6 do 15/9 w ł.)

K rak ow a , (W ied n ia , W a rs z a w y , Pragi, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw on icza  (p frze m y ś l), D y n ow a . T a rn o ­
brzegu , N. ■ ą cza , O riow a  (od  1/7 do ló/9  w ł.), W ie ­
licz k i, O św ięcim a, Z akopanego (p. P od górze  I ł .  od 
25/6 do 15/9 w ł.)

Sam bora, -ianek , C b yrow a . Sanoka, Rym aDowa, Iw on icza , 
J a s ła , N ow ego -ą c z a , O rłow a  (od  1/7 d o  15/9 w ł.) 

Ickan , W o ro o h ty  (od 1/6. do 30/9 w ł. w n iedziele i św ięta  
rz . k.). iia łu sza , D elatyn* (p. K o łom y ję ), Serethu, 
B erhom echu, C zudina, R a d o w ie c , S u cza w y  

B ełżca , Sokala, L u baczow a
P od w ołoczysk , B rodów , P otutor, G rzy m a ło  wa 
P o d w o ło czy sk , (r ijow a , O dessy ), B rodów , K op y czy n iec , 

C zortk ow a, ŻrJeszczyk , H usiatyna, S k a ły , Iw an ia  
pustego, Grzym aJowa 

Ickan , (B otuszan, Jass, Bukaresztu), K a łu sza , C zortk ow a , 
Z a leszczyk , W y ż n ic y , K bróem ezó, K ocm a n ia , D orn y 
W a try , . 'u cz a w y  iN ow osielioy 

K ranow a, (W iednia, W roc ła w ia , W a r s z e ./y , B erlina , P rag i, 
K arlsbadu), C h yrow a  (p P rzem yśl), ja s ła ,  C habów ki, 
Z ak op a n eg o  (p. R zeszów ), W ie lio zk i, N . .sączą, D w orów  

Ł a w ocz n eg o , D roh obycza , B o ry s ła w ia , K a łu sza  
K o łom y i, Z y d a czow a
R zeszow a , L u b a czow a , U n yrow a , S anoka (p . P rzem yśl) 
S am bora, C h yrow a . S an oka

J a w orow a
t'od w o ło czy sk
Ł a w  oczn ego, (^ esztu ), D roh obycza , B orysław ia , K ałusza  
K rak ow a , (W iedn ia , W r o c ła w ia , B erlina, W a rsza w y ), C hy­

row a , M. L aborcz ( l  esztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. 
Sącza, O rłow a , Z ak op a n ego  (p. T arnów ), O św ięcim a 

R a w y  ruskiej. Sokala 
Stanisław ow a, C zorikow a, H usiatyna
P od w o łoczy sk , Potutor, B rodów , K op yczyn iec, S ka ły , Iw a ­

n ia  pustego, H usia tyua , Z a leszczy k , G rzy m a low a  
P rzem yśla  (od 1/5 do H0,P WR)
Ickan , C zortk ow a , Z a leszczyk , D ela tyna  (od  1/6 d o  30/9 oo  

n iedzieli i św ięta  rs kat.), W y ż n ic y , N ow osie licy , 
B irh om ethu , Czudina, Serethu, B rod iny, Putny, D orn y  
W atry, S u cza w y  

S am bora , C h y row a  S an oka, R y m a n ow a , Iw on icza , J a s ła .
N. S ącza, O r lo * « .. Z ak op anego  

Krak, wa, (W ied n ia , W ro c ła w ia , W a rsza w y ) D yn ow e, T ar­
nobrzegu , Jasła , O rłow a , W ie liczk i, C habów ki, Z a k o ­
panego

S tryja , D roh oby oza , B o ry s ła w ia

2‘0ii

7-00
11-25

5 25

ib  i2i

i, a dw orzee  „P od zam eze“
P od w ołoczy sk , (O dessy , K ijow a ) B rodów  
P o d w o ło czy sk , h o p y o z y n ie c , H u sia ty n a , P otu tor  
P od w o łoczy sk , (O dessy , h .jo w a ) ,  B rod ow , G rzy m ałow a  
P odw ołoczysk ., (O d essy , K ijow a ), K o p y czy n ie c , C zortk ow a, 

Z a lesz czy k , . 'k a ły , lw a m a  pustego, H u sia ty n a , B ro ­
d ów , D rzym ałów  a

P od w ołoczysk , (O d e ssy , K ijo w a ), B rod ów , K o p y czy n ie c , C zort­
k ow a , Z a le s z cz y k , lw a m a  pustego, Ska ły , H u s ia ty n a

2-36

6-35 

1115

billi
lOOS,

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e 1*
P od w o łoczy sk , (K ijo w a , O dessy ), B rod ów , K o p y czy n ie c , 

H u sia ty n a , C zortkow a 
P od w ołoczysk , Brudów, P otutor, O rzym a»ow a 
P od w o łoozy s  K ijow a , O dessy), B rodów , K ooyozyuiec, Za­

leszczyk , H usiatyna , Ska ły , Iw a n ia  pustego, G rzy m a ­
łow a , C zortkow a 

P od w ołoczysk
P od w ołoczysk , B rodów , K op yczyn iec. Ska ły , Iw a n ia  pustego, 

Potutor, H u sia ty n a , Z a leszczyk , G rz'ym ałow a

UWAGA: P ora  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykle bilety do jazdy f  wszelkiego 
innego rodzaju bilety, lllustrowane przewodniki, rozkłady jazay itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

d o  k u p c a  p o

„ U  i  e h  t  e n  i  n “
8 0

( m y d l i przeciw owadom we wszystkich pau* 
sin ach prawnie zastrzeioui p

o nadzwyczajnych 
skutkach tegoż

każdy po ożyciujest zdziwiony!
Jeajny śród. k do pennego, cal 'owitego 

wyn>8ze<eiiia wraz z zarodkiem

Wszędzie do nabycia

po 30 hal. za sztukę.
Zastępca dla Gancyi:

8. F e ld , Lw ó w . o l. G a n r r a

i Teatr rozmaitości bK 46"0*
W y s t ę p  p ie r w s io r z ę d o y c h  artystów . D w ie  sen sacy jn e  koiredye.

Program familijny, Pocsątek o god i. 8*/,. b j

P ra w d z iw y  tylko wtedy, je.* I*, tró jk ą tn a  b u te lk a  j e s t  z a m k n ię ta  k a r tk ą  z » -  
d r u k ó w .n ą  ja a  p o n i'.e i w k o  o ra ch  c z e r w  m m  i  c z a r n y m , nu ż ó ł ty m  pa i t r z e

*-r9 ■'Jiilj (fu t;Uf i i - i - n :k\s ; v
i|

i Ł .J. v*

Dotąd ule przewyższony.

W . M A A G E R A
prkndziwy, tczyszczonp ?14

•' j*-'1

1 iv i, ’

ft*«Tfi*. -rtjr k &.,**!*■■ 
rąt tlw<r t i  v

m* i/-*'*>«•
KHfat.M! s»/ tW.

- :;

Prahcofirw ^
'/Era:tiluES3trjiftsr-jJ;

tran z wątroby
(w  p ra w n ie  z a s tr z e lo n y m  o p »k o w a t .In ) 

z ó ł t a - i l e l o n a  f l a s z k a  k . 2 . 
b i a l o - z i e l e n a  n k .  t

Wilhelm • aifwttrPiM, w Wiednia.
P r. ez  jiin rw sze zn> k o m ito ś  i  m e a y e z n e  zb a d a n y  

i  z p u M ilu  n ł e l k l e i  t i t r a w n u ś d  i r t e d e w s z y  ai-iin 
d z i - c io m  z a le ia u y  w e  w a i.ystk icn  t j c h  w y p a d k a ch , 
w  k tó  y c h  w ś la z n o e in  je s t  o g ó l n e  w atuu -;n  en li*  
e a ł r g o  o r g a n i z m u ,  a  i w l a s z c z a  w  e b o r o b a e h  
p i e r s i  1 p ł u c ,  d la  p o p r m l e m a  s o k ó w ,  o ó s iz o -  
e z e n ia  k r w i  itp .
Bo nabycia we wszystkich aptekach I handlach 

korzennych m o n a rch ii sustro-wegierzkiej.
t i łó w n y  a : ła d  d la  A u s try i.

W. MAAUkw. IMen HljS, Heumarkt 8.
N z ś ; d  - n ctw o  b y z i e  są d o  o e ś ig a o e .  'w

C o lo s s e u m w  J P a s a ś u  
M K e r m a n ó u

i  i tO  n ow y  p r o y r a m • 
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